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Lwów d. 14, czerwca. 


Budap. Corr. donosi, że w tym roku nie 
odbędą się żadne manewry korpusów, 
tylko manewry dywizyjne, i to dopiero w jesieni. 
Niektóre z tych ćwiczeń zaszczyci cesarz swą 0- 
becnością. 

Arcyks Rudolf podczas swej bytności w 
Bośnii wstrzemięźliwy jest wielce w przemówie 
niach. Na obiedzie w Banialuce, wniósł on 
toast na cześć cesarza, zaznaczając, iż tu w tym 
kraju, gdzie się co krok przyvomina armia i jej 
wojskowa, oraz kulturna działalność, myśl musi 
się przedewszystkiem zwrócić do tego, który ją 
tam wysłał. W końcn mowca zawołał: Nasz car 
i kral żiwjo! 

Trudności, jakie władze w Salonice robiły 
poczcie anstrjackiej, są jaż uchylone i 
poczta ta swobodnie używa kolei Salonika-W rania. 

Z końcem bieżącego miesiąca mają przybyć 
rumuńscy pełnomocniey dla ponowie- 
nia rokowań o traktat handlowy. 

Hr. Ryszard Clam-Martinic (wicepre- 
zydent Izby posłów i członek klubu czeskiego) 
złożył mandat do Izby posłów. 


Z powodu, iż ks. Wilhelm, królewicz pruski, 
miał przybyć do Poznania na uroczystość od- 
słonięcia pomnika dla Żołnierzy pole- 
głych w ostatniej wojnie z Francją, poruszono w 
dziennikach poznańskich kwestję, jak się wobec 
tego mają zachować Polacy, którym po entuzja- 
stycznem przyjęciu cesarzowej nie łatwo byłoby 
Usunąć się od przyjęcia jej syna. Sprawa ta nie 
Przestała zajmować umysłów nawet wówczas, gdy 
z Berlina nadeszła wiadomość, że królewicz nie 
uda się wcale do Poznania. Obacnie zapadła wi- 
docznie w kołach polskich stauowcza decyzja, czy- 
tamy bowiem w Dzienniku Poznańskim: 

„Pomnik dla poległych w r. 1370 i 1871 od- 
słonięty tu będzie na placu Działowym, jak wia- 
domo, w d. 18 bm. Niemcy mają wszelki powód 
uroczystego obchodzenia lat 1870 i 1871. Lata te 
bowiem okryły sławą ich oręż, sprowadziły im 
wielkie zwycięzbwa, którym zawdzięczają swe zje 
dnoczenie. Nam Polakom lata te i pomniki z te- 
go powodu stawiane przypominają, że właśnie od 
tego czasu posypały się i sypią jak z rogu obfi - 
tości owe prawa wyjątkowe, skierowane przeciw 
naszej narodowości. Dlatego też Polacy, jak to 
zresztą dla nikogo z nas nigdy wątpliwem nie by- 
ło, pomni na swą godność narodową, Żadnego u- 
działa w tej uroczystości pomaikowej nie wezmą 
i obecnymi przy odsłonięciu pomnika nie będą“. 


Kijów przygotowuje się do uroczystego 
obschedu 000. rocznicy chrztn św. Włodzimie- 
iza. Utworzoną została specjalna komisja, której 
miasto wyznaczyło na cel powyższy rs 10.000. 

a być założona szkoła miejska imienia tego 
Świętego. Komitet pomnika Bohdana Chmielui- 
ckiego pragnął połączyć uroczystość odsłonięcia 
tegoż pomnika z uroczystością jubileuszu, ale ko- 
mitet jubileuszowy uznał takie połączenie za nie- 
właściwe. 


Z Warszawy piszą do Gazety Kolońsktej : 
„Jak dawniej tak i teraz są w Rosji przeciwni 
zaprowadzeniu broni repetjerowej. Na- 
czeluy wódz tutejszych wojsk Hurko, dowódzca 
4. korpusu Petruszewski i dyrektor akademii głó- 
wnego sztabu Dragomirów sprzeciwiają SIę zapro- 
wadzeniu nowego systemu broni, gdyż nie da ou 
się zastosować do walki ręcznej, odpowiadającej 
ich zdaniem najlepiej duchowi wojska i tradycjom 
2 czasów Suwarowa. Jeu. Dragomirow, którego 
zdanie mimo wszystkich dziwactw bardzo jest 
w armii rosyjskiej cenionem, walczy i ustnie i na 
piśmie przeciw metodzie gęstego ognia, zapoży- 
czonej u Niemców, nazywanych przez niego po- 
gardliwie „rycerzami kuli*. Przytem trzeba mieć 
na względzie, że car nie Życzy sobie także nowej 
broni, i to nie z fachowych pobudek, ale dla 
oszczędności. Natomiast bardzo jest możebnem, 
że brygady strzeleckie otrzy mają wkrótce nowego 
systemu kartaczówki. W ogóle robią to, eo tylko 


JANEK. 


POWIEŚĆ 


przez 


Wincentego Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 
V. 

Podczas miodowych miesięcy Janek spóźnił 
się kilkakrotnie do warsztatów. Nie nakładano za 
to na niego kar. Spóźnionego witano dwuznacznym 
uśmiechem, znajdując, że miał powody do spó- 
źnienia, dostatecznie go tłomaczące. 

Jakkolwiek sumienny i pracowity, nie mógł 
wyrwać się z domu, gdy rozbudzona Helena przy- 
tulała się do jego piersi. Ażeby pozostał, dosyć 
jej było powiedzieć : 

— Zostań! co tam... głupstwo. 

.. Pozostawał, doznając nowego wrażenia, gdy 
widział jak mijały godziny, s:'ędzane zwykle przy 
imadle. Z niepokojem wyobrażał sobie swoje miej- 
sce puste i werkmajstra, zapytującego o niego. 


Z zadowoleniem też wk SEA 
dnia do warsztatu. wkładał bluzę, idąc po poła- 


_ W kilka dni 
skim, o którym ciąg 


po obiedzie w hotelu angiel- 
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| można, ażeby brygadom strzelców nadać większą 
samodzielność i lotność i wprowadzić je w ściślej- 
azą styczność z dywizjami jazdy“. 

Rygski Wiestnik pisze: „Sejm kur- 
lamdzki między inuemi upoważnił naczelnika 
gubernii do robienia starań o to, ażeby w gimna- 
zjum koldyngeńskiem został zachowany język 
niemiecki jako wykładowy, choćby w tym 
celu wypadło gimnazjum zamienić na zakład na- 
ukowy prywatny. Ponieważ już dawniej uodobna 
prośba rady miasta Libawy została odrznconą, 
prawdonodobnie więć obecnego Żądania sejmu 
władze gubernialne nie przedstawią rządowi. 
Bądź cobądź, podauie sejmu charakterystycznem 
jast z tego względu, że dowodzi 
wszystkich korporacyj i przedstawicieli miejskich 
przeciwko językowi rosyjskiemu“. 


Niemiecka Rada związkowa zajmuje się 
obecnie obradami nad projektem nstawy o zabez- 
pieczeniu robotników na starość. 

Z Brukseli donoszą, że przy wybo- 
rach zostali liberały zupełnie pobici. 

Carlier, komisarz rządu belgijskiego na w y- 
stawę paryską, zakończył przemowę na ze- 
braniu wystawców następującemi słowami: „Pe- 
jedziemy do Paryża z pełnem zaufauiem ; nie bę- 
dziemy się lękać ani o nasze osoby, ani O nasze 
sztandary, szczęśliwi, że połączymy barwy bel- 
gijskie z barwami francaskiemi, które są tęczą 
postępa* (przytyk do mowy Tiszy). 


W Delfinacie (Dauphine) w południo- 
wej Francji począł się w czorwcu r. 1788 zbroj- 
ny opór przeciw rządom autokratycznym ; była to 
przygrywka do Wielkiej rewolucji franenzkiej. Ko- 
mitet wystawy Delfinatu postanowił obchodzić tę 
rocznicę, i w sobotę dał w Paryżu bankiet, na który 
przybyli: Carnot, ministrowie, prezydenci obu Izb 
parlamentu i t. p, około 600 osób. Po pierwszych : 
mowach. zabrał tam (a nie w Grenoble) głos Car-, 
not. Mowa jego brzmiała wcale inaczej, niż ją: 
podano w telegramach. Rzekł on dosłownie: „W 
imieniu Francji dziękujemy wielkodusznym mie- 
szkańcom  Delfinatu z r. 1788, i witamy zorzę 
Wielkiej rewolucji, od której pochodzimy. Dobrze, 
zbawisnnie jest dla takiego jak nasz narodu, świę- 
cić pamiętne dziejów swoich daty, nowym nokole- 
niom stawiać przed oczy wielkie czyny, które wy-; 
tworzenia nowoczesnego społeczeństwa poprzedziły, | 
i zasadom równości i wolności, jako podstawom 
naszego prawa krajowego do zwycięstwa pomogły. 


Od owych wypadków tyle już czasu upłynęło, że | 


spokojnie i rzetelnie oceniać je i bez namiętności, 
właściwe znamię nadać im jesteśmy w stanie. 
Z takiego bezinteresownego studjum musi wypły- 
nąć gómierzenie i pojeżnauie duchów, zbliżenie 
się wizajemne ludzi, połączenie wszystkich zdol- 


nych poświęcać się dla utrzymania nabytków, w; 


których wszyscy uczestniczyli”. 

Nawet monarchiczne pisma przyznają, że 
mowę Carnota z niesłychanym zapałem przyjęto; 
i rozlegały się okrzyki „niech żyje!“ na ulicy, 
gdy z bankietu do domu powracał. 

Caruot, prezes ministrów Floqaet i minister 
wojny Freycinet przyjęli zaproszenia delegatów 
Delfinatu na uroczystości, jakie się na pamiątkę 
wybucbu pierwszych uiepokojów w r. 1788 odbyć 
mają w Romans i w Vizelle. 


Z Paryża donoszą: W tutejszych sferach 
masońskich powstało rozdwojenie. Część ma- 
sonów jest oburzona mięszaniem się lóż do spraw 
polityki bieżącej, inni podzielili się na bulanży- 
stów i antibal:nżystów. Wszystki3 stronnictwa 
organiznją komitety wyborcze; tak zwani 
reakcjoniści utworzyli „ligę rady narodowej“ któ- 
ra ma popierać rozwiązanie Izb dla rewizji kon- 
stytucji, i zapomocą broszur itp. wpływać na lud. 

Mylnem jest, jakoby Rotszyld paryzki 
z powodu mowy Tiszy złożył swój urząd jluego 
konzula austrjackiego. 

Zdaje się, że polityczna scysja między ks. 
Hieronime mojcema ks, Wiktorem synem 
zagodzoną będzie na weselu księżny Letycji z ks. 
Amadeuszem włoskim. Ks. Wiktor podda się po 

Trzeba odłożyć to do niedzieli. Nie może 
się tak często spóźniać, mogłoby to zaszkodzić ma 
w opinii. 

Helena nie nalegała, ale jej złoty humorek, 
tak licojący z jasnemi włosami, zmienił się w 
smutek. 

Janek przepraszał ją. Usiłował rozweselić. 
Męczył ją wreszcie zapytaniami : 

— (ży się gniewasz ? 

Odpowiadała mu: nie, ależ nie. Widać było 
jednak, że odmowa sprawiła jej przykrość. 

Odzyskała humor zupełnie, gdy nadeszła nie- 
dziela, i około godziny trzeciej wybrali się do 
ulubionej restauracji. 

, Teraz jnż nie okazywali wabania, jak za 
pierwszym razem. Janek Śmiało zdjął palto w ko- 
rytarzn i pewnym głosem zażądał: 

— (Gabinet ! 

Nie zajmując się teraz sze 
przestały być dla nich nowością, 
cznie uwagę na jedzenie. 

— Jaki pyszny kompat! 

— Doskonały. Z czego to? 


solidarności 


|komnnikacja tylko pocztowa albo konno 


ETA NARODOWA 


synowsku ojcu, a ojciec usunie się znpełnie z po- 
la politycznego, pozostawiając je Bynówi, 1 w 88- 
motności spiaze dzieje drugiego cesarstwa. 

Walka wyborcza w dep. Charente toczy 
się krwawo. Na zgromadzeniu w Angoulóme, gdzie 
kandydować mieli bulanżysta Deroulede i repu- 
blikanin Weillers, nikt głosn dobić się uie mógł, 
i przyszło do walki nlicznej, w której bulanżyści 
uderzyli z kijami na policję. Były sekretarz „ligi 
patrjotycznej* Felix został przez bnlanżystów cię- 
żko pokaleczony. 

W Montmoreau przemówił Deroulede w spo- 
sób następujący: „Od czasu gdy na czele Niemiee 
stanął wielkodnszny monarchs, ubołewam wpra- 
wdzie uad nieszczęsną Alae.ą i Lotaryngią, ale 
powiadam, że dziś pod niemieckiemi rządami nie 
jest jej gorzej, niżby mogło być pod rządami 
Reinachba, Ranca i Clemenceau". 


We francnskich kołach parlamentar- 
nych mówią, iż rząd ma zamiar rozpocząć Z 
Włochami z własnej inicjatywy ponowne ro- 
kowania o traktat hamdlowy i że co do głó- 
wnych punktów nastąpiło już poroznmienie mię- 
dzy Paryżem a Rzymem. 


Studenci, zebrani na wczorajszym bankiecie 
w Bolonii, wysłali telegramy Z pozdrowieniem 
do cesarza Frydryka i do Carnota. 

Ostatnie wiadomości z Massawy obudzają 


j pewność, że do nowych zaczepek ze strony abi- 


syńskiej nie przyjdzie. W Abisynii panuje głód 
i wielkie niezadowolenie z zabiegów Ras - Allnli, 
mających odświeżenie kroków zaczepuych na celu. 
Świadczą o tem jednomyślnie liczni zbiegowie do 


| obozu włoskiego, których głód zmusza do Żebrania 


tam o Żywność. 


Gabinet Salisburego ma wnieść w parlamen- 
cie projekt reformy Izby lordów, mocą któ- 
rego korona otrzymałaby prawo mianowania doży- 
wotnich parów, a Izba parów prawo wykluczania 
niegodnego zasiadać w gronie swem członka. 


Angielskie konsorcjam otrzymało od rządu 
hiszpańskiego koncesję na połączenie koleją 
żelazną Gibraltaru z Hiszpanią (dotąd jest 
przez 
Sierra Ronda). 


Królowa rejentka hiszpańska przyjęła 
podanie się do dymisji całęge gabinetu. Gabinet 
Sagasty chwiał się już od dość dawna. Wstrzęsła 
'nim wojskowa reforma ministra wojny Cassoli i 
| ekonomiczne projekta Pnigeervera. Sagasta przy- 
(jął był zresztą na siebie“ sbbowiązania, których 
dotrzymać nie był w stanie. Na dobitek przybyła 
sprawa z jeneralaym gubernatorem (komendernją- 
cym) Nowej Kastylii, marszałkiem Martinez Cam- 
pos, który dla formalistycznych powodów wojsko- 
wych (szło o to, od kogo podczas nieobecności 
rejentki w Madrycie ma wojsko otrzymywać co- 
dzienne hasło) podał się do dymisji, która też 
przyjętą została; Sagasta wolał jego poświęcić niż 
ministra wojny. 

Campos należy wprawdzie do liberałów jak 
Sagasta ale co do spraw bieżących, a zwłaszcza 
reformy wojskowej, może utworzy aowe stronni- 
ctwo, któreby spadek po Sagaście objęło. W Izbie 
posłów i w senacie nmiał wprawdzie Sagasta wy- 
kręcić się od dania wyjaśnień w sprawie przesile- 
nia gabinetowego, ale ostatecznie ujrzał się zmu- 
szonym do dymisji. Jak słychać, następcą jego 
zostanie Alfouso Martinez, umiarkowany liberał; 
byłby to znowu gabinet Sagasty. tylko pod iuną 
firmą. Sagasta w takim razie objąłby prezydentn- 
rę lzby posłów ua miejsca Martosa, któryby po- 
szedł na ambasadora do Paryża. 


Król rumuński zwidzał szczagółowo fortyfi- 
kacje Bukaresztu. Towarzyszyli mu ajenci wojsko- 
wi wszystkich państw, prócz fracnskiego i rosyj- 
skiego, Oprowadzali dwaj oficerowie niemieccy, 
Miller, nowy attaché wojskowy, i Schumann, re- 
prezentant fabryk w Magdeburgu, które dostarcza- 


rządna paltą w dobrym sklepie, nie u żydów, 
Obawiała się, ażeby usługujący im garsoni nie po- 
myśleli o nich co niepochlebnego. 

Cieszyło ją, że Janek ma dosyć inteligentną 
twarz i ułożenie niezbyt zaniedbane, że na ulicy 
nie poznałby nikt w nim ślusarza, Zalecała mn 
tylko oszczędzać ręce, po tem bowiem łatwo mógł- 
by się zdradzić, 

Tymczasem w każdy dzień Świąteczny cho- 


dzili do angielskiego hotela. Helena, mając zdol- 


ności wynalazcze, obmyślała sposób przyjemnego 


przepędzenia niedzieli. Z hotelu jeździli dorożką 
do Łazienek; ztawtąd wracając do miasta, wstę- 


| powali do cukierni. Wieczorem szli do teatra. 


i Janek, rozkochany w tej istocie, wesołej, ży- 
' wej, przymilającej się, zmieniającej się zupełnie, 
skoro tylko porządnie ubrani wychodzili z doma 
w celn przyjemnego przepędzenia czasu, zgadzał 
zegółami, które się na wszystko. Bawił się więc z Heleną, niepo- 
zwracali wyłą- | kojące się jednak od czasu do czasu myślą o su- 
mie spadkowej, ciągle malejącej, jak lód w cie- 


płem miejscu. 


Pewnego razn po teatrze postanowili wstąpić 
do hotelu augielskiego na kolację. 

Lokaj jednak oznajmił im, że gabinety wszy- 
stkie są zajęte. Jakoż ten dobrze znany im kery- 
tarz, zawsze przyćmiony we dnie, oświetlony ga- 
zowemi lampami, przedstawił się im w odmiennej 
szacie. Z gabinetów zalatywały gwar, Śmiechy, 
dźwięki fortopianów i Śpiewy. i 

Kiedy już mieli zawracać, z jednego z gabi- 
netów wyszło towarzystwo, dwóch panów i dwie 


Helena oglądała każdą cząstkę owocu. 

— Pomarańcze, wiśnie i ananasy. 

— Ananasy ? 

— Tak. 

— Nie jadłem nigdy ananasów. 
|. — To droga rzecz. Niewielki ananas kosztn- 
je dwa, trzy ruble. 

Zachowywała się z całą swobodą. Ona pierw- 
sza dysponowała potrawę, poczem Janek mówił 


le wspominali, porównywając | zwykłe: panie wesołe, mówiące bardzo głosno, śmiejące się 

af hatama i smaczne dania do AEN 7 — Ja także. i z czegoś. i 4 
szałkowskiej. Hu] pieczeni, jaką jadali na Mar- Pierwszy obiad w hotelu angielskim zrobił _ Janek z Heleuą weszli do opróżnionego jnż 
popoładnie J, Helena pragnęła zatrzymać Janka na | na niej głębokie wrażenie. 4 n gabinetu. Prześladował ich tn gwar, dolatujący 
— Ubierz > y Od tego dnia, pragnienia skupiające się we- najgłośniej z gabinetu naprzeciwko, Od którego 
hotelu angielskiomo. D porządnie i pójdziemy do | wnątrz ich mieszkania, zmieniły kierunek. Jej | drzwi były uchylone. Janek zamknął drzwi swo- 
to obiecałeś. 80. Dobrze, Janku... Wszak mi | dbałość o meble i sprzęciki znacznie ochłodła. jego gabinetu ; gwar ucichł. Przez Ścianę tylko 
Ale Janek n Właśnie zbliżała się jesień, i Helena my- | słychać było matowe, przytłumione tony sztrauso- 


ie . P 
Nie... nie... "Bodził się na to, 


wskiego walca. 
Ale Helena ciekawą była. 


Ślała o nbraniu dla siebie i Janka na zimę. Czę- 
sto wspominała o tem, ażeby sprawili sobie po- 


ją wieży pancernych. Miller wypracował plan for- 
tyfikacyj linii Seretu i Prutu, dla których także z 
Magdeburga zamówiono płyty pancerne. Bedzie 22 
fortów. Z tego powodu piszą Mosk. Wiedomosti: 
„Bardzo to dziwna wiadomość. Ajenci wojskowi 
Europy uzbrajają Rumunię przeciwko Rosji... Je- 
żeli to prawda, to bezwątpienia należałoby posta- 
rać się o wyjaśnienie w drodze dyplomatycznej*. 

Stambułów nie wraca ze swego wesela 
z Tirnowy, i dlatego w sprawie bułgarskiego 
przesilenia gabinetowngo nie pewnego niewiadomo, 
Przyczyną onego ma istotnie być sprawa Popowa, 
Przyjaciele Stambułowa opowiadają, że między 
wyższymi oficerami panuje ogromne niezadowole- 
nia z powodu wahania się księcia w potwierdze- 
nin wyroku, i że oprócz Stambnłowa żaden mini- 
ster nie oy w stanie utrzymać spokoju i po- 
rządku. Jako uastępcę jego wymieniano w Sofii d. 
11. bm. Radosława. Pod d. 12. bm. donoszą z So- 
fii do Nowej Pressy: 

„Radosławow nie otrzymał dotąd Żadnych pro- 
pozycyj. Twierdzi on, że Stambułowowi musi coś 
specjalnie zależeć na zatwierdzeniu wyroku ua 
Popowa. skoro uparcie tego żąda i nawet dymisją 
grozi. Ksiażę znowu się chwieje co do sprawy 
Popowa. Uatapienie gabinetn wielseby się przy- 
czyniło do załatwienia sprawy bułgarskiej. Nowy 
gabinet mógłby wdrożyć rokowania z Rosją, któ- 
reby niezawodnie pomyślnie wypadły, Rosja bo- 
wiem podsuwała ostatniemi czasy Bnłgarji, że 
pragnie porozumienia.“ 

Ostatnia wiadomość z Sofii opiewa: Urzę- 
dnik cłowy oskarzony o to, że w Ruszczuku znie- 
ważył portret cara, został przeuiesiony. Przesile- 
nie ministerjalne trwa dalej. Minister wojny Mat- 
kurow obstaje przy kasacji wyroku wydanego na 
Popowa. Książę chca nasamprzód wyrok zatwier- 
dzić, a potem wspaniałomyślnie ułaskawić Pv- 
powa. 

Do Pol. Corr. donoszą z Konstautynopola : 
Porta cofnęła pierwotny własny projekt konw en- 
cji kolejowej, jaka między Turcją a 
Bułgarją miała bvé zawartą, i wezwała re- 
prezentanta Bułgarji Wulkowicza, aby nowy pro- 
jekt sam opracował i podał. Walkowicz zabrał 
się zaraz do tej pracy. Ponieważ jednak projekt 
ten zyskać musi przyawolenie książęce w Sofii, 
nim Porcie przedłożony będzie, przerwały Się na 
czas jakiś narady z delegatami tureckimi, które 
jednak po wręczeniu projektu na nowo się roz- 
poczną. 


Cesarz Frydryk. 


Przesadzonemi były wiadomości telegraficzne 
niektórych dzienników, że cesarzowi niemieckiemu 
tak bardzo się pogorszyło, iż katastrofa lada chwi- 
la jest możliwą. Był to tylko manewr giełdowy, 
który zrobił swoje, bo sprowadził zniżkę kursu. 
W rozwoju choroby cesarza nastąpił nowy, 8po- 
dziewauy zwrot, stan się pogorszył, a katastrofa 
jest nieuniknioną — nie ma jednak powodów do 
przypuszczeń, ażeby śmierć już temi dniami na- 
stąpić miała. Sztnka lekarska nie zdoła wprawdzie 
choroby znpełnie zażegnać, będzie umiała atoli 
katastrofę odraczać i jeszcze dość dłngo, może kil- 
ka tygodni a może i parę miesięcy, cesarza przy 
Życiu utrzymać. Z tym liczy się polityka, i dopó- 
ki stan ten trwa, nie ma się co spodziewać sta- 
nowczych zwrotów politycznych, 

Ponieważ rak posuwa się ku połykowi, na- 
stępować hędą u cesarza coraz większe trudności, 
a wreszcie niemożność przełykania. Już teraz oka- 
zuje się potrzeba wprowadzania pokarmów za po- 
mocą sondy do żołądka, później zaś tylko tym 
sposobem będzie możliwe odżywianie i utrzymy- 
wanie cesarza, przy Życia. Chory przyjmuje tylko 
pokarmy płynne; obecnie głównem pożywieniem 
jest mleko, mięszane z angielskiem whisky. 

W telegramach nadchodzących dziś z Ber- 
lina czytamy : 


„Według wskazówek półurzędowych życie 


— (o oni tam mówią ? 

Uchyliła więc drzwi, zamknięte przez Janka; 
siedząc rozparta ma fotelu, wyteżonym słuchem 
chwytała dochodzące z gabinetu vis-à vis dźwięki. 
Słychać było głośną mowę mężczyzn i kobiet, 
wesoło się bawiących, ale niepodobna było odró- 
Żmić słów. 

~  — Nie przyjdziemy tu więcej wieczorem — 
rzekł Janek. 

— Dlaczego? — zapytała z zadziwieniem. 

— Tak... widać tu nie przychodzą o tej po- 
rze porządne kobiety. 

— Ach! dajże pokój. Dziecinny jesteś. Cóż 
my mamy zavatrywać się na kogo? 

Korzystali ze wszystkiego, czem za pienią- 
dze zabawić sie można. Powoli poznali wszystkie 
porządne restauracje w mieście. Pewnego razu 
przyszła Helenie ochota przejechać się powozem. 
Wszak to tak niewiełe kosztuje wynajęcie na go- 
dzinę. 

Jednak, gdy jechali otwartym powozem, 8p0- 
tkał się Janek z jadącym naprzeciw jednokonną 
dorożką werkmajstrem swojego warsztatu. 

Zepsuło mu to humor. Bóg wie, co jego 
zwierzchnik może pomyśleć o tem; w każdym 
razie, takiego rozrzucania się biednego rzemieśl- 
nika nie weżmie za dobre. 

Był smutny i zgryziony tem spotkaniem 
przez cały dzień. Nawet Helena nie mogła go 
rozweselić. 

— Wiesz, Janku — rzekła mu pewnego ra- 
zu wieczorem, gdy powrócił z warsztatu — zro- 
biłam znajomość. 

Poznała mieszkającą w tymże domn pannę 
z magazynu Hersego, obecnie pracującą na wła- 
sną ręka. Jakież to korzyści z tej znajomości! 
A właśnie przyda się teraz, gdyż na zimę ma 
Helena zamiar sprawić sobie kostium, suknię 
kortewą ciężką kołorn jasno- bronzowego i takież 
okrycie do fignry, krótkie, na wacie, obłożone 
fnterkiem. Idzie tylko o koszta. Będą bardzo nie- 


cesarza liczyć można jeszcze tylko na miesiące ;! ły woli, profesjonalnego wykształcenia i rozumu. 


Bos XXY. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
ulica Kopernika liczba 5.— Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz, Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Sainta-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasen-tein & Vogler) nr. 10. Walfschgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Dauhe £ Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Baichman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednege wiersza drobnym drukiem 
Reklsmy w rubryce „Nadesłane 20 ot. 
od wiarzza. 
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10. 


naturalny sposób odżywiania zdaje się być już raz 
na zawsze wykluczonym. Mackenzie dopiero wtedy 
dał pozwolenie na sztuczne odżywianie, która może 
łatwo sprowadzić komplikacje, gdy wszyscy leka- 
rze jednogłośnie oświadczyli, Że jest ono niezbę- 
dne, by przedłużyć życie. Cesarz ma umysł świeży 
i jest zdecydowany na wszystko. W kołach urzę- 
dowych krążą pogłoski, że wkrótce ma nastąpić 
nstanowienie rejencji. Noc z wtorku na środę 
przepędził cesarzewicz Wilhelm u łoża chorego 
ojca". 

Równocześnie z pogorszeniem się stanu zdro- 
wia Frydryka następuje złagodzenie drażliwości, 
wywołanych dymisją Pnttkamera. Wczoraj przej- 
mowal casarz ks. Bismarka i Wilmowskiego. Skła- 
dał mn także wizyte bawiący w Berlinie król 
szwedzki, który również i Bismarka odwiedzał. 

Posada ministra spraw wewnętrznych nie z0- 
stała wprawdzie dotychczas obsadzoną i prawdo- 
podobnie nie wnet to nastąpi, Post atoli zaprzecza 
stanowczo, jakoby istniało z tego powodu jakieś 
nieporozumienie między cesarzem a kanclerzem. 
Mówiąc o niedzielnej jeszcze audjencji Bismarka 
n cesarza podnosi, 2e kanclerz po naradzie z ce- 
Barzem został serdecznie powitany przez cesarzo- 
wę i zaproszony do stołu. Zaprzecza także wiado- 
mości rozpuszczonej przez organy wolnomyślne, 
jakoby cesarz nie chciał przyjąć kanclerza w so- 
botę. Chciał, ale ze względu na stan swego zdro- 
wia, nie mógł. Post zauważa wreszcie, że serde- 
czne przyjęcie, jakiego doznał ks. Bismark od pary 
cesarskiej i swobodna mina, jaką miał po konfe- 
rencji dostatecznie zadają kłam wiadomościom, 
rozsiewanym przez pisma wolnomyślne. 

Wbrew pismom  wolnomyślnym upewnia 
Nordd. Allg. Ztg., że także wiadomość o ustąpie- 
niu ministra Friedberga jest zimyśloną. Między 
Friedbergiem a kanelerzem panować ma jak naj- 
lepsza zgoda. 

Mimo to niektóre pisma konserwatywne po- 
dnoszą dość buntowniczą myśl wystosowania adre- 
su do Pnttkamera, który byłby oczywiście demon- 
stracją przeciw cesarzowi, a półnrzędowa Köln. 
Ztg. podała następujące, wcale charakterystyczne 
określenie przebytej kryzis, jeszcze przedtem, 
nim dymisja Puttkamera stanowczo przez cesarza 
była przyjętą: 

„Byłoby do Życzenia, aby rozpuszczona przez 
nieprzyjaciół Pros i Niemiec legenda o woluomy- 
ślnym cesarzu została zniweczoną, lub jeżeli isto- 
tnie jest w niej coś prawdy, aby ztąd wyciągnięto 
zgodne z konstytucją wnioski. Cały kraj nie po- 
żąda niczego bardziej, jak tej radosnej pewności, 
że w naszych kołach rządzących istnieje najzapeł- 
niejsza jednomyślność co de kwestji zasadniczej. 
Nam nie potrzeba dowodu, że żyjemy pod monar- 
chią, lecz, że w tej monarchii ciągłość systemu 
rządowego przez zmianę tronu nie została przer- 
waną, i że za polityką rządową stoi silnie i zwar- 
to powaga tych mężów, na których każdy Niemiec 
spogląda z miłością i uwielbieniem. Dlatego wła- 
śnie, że zanfanie te przez macbinacje postępowe 
zostało zachwiane bolelibyśmy tem bardziej nad 
każdem zajściem, któreby postępowym awanturni- 
kom dawało nową broń do ręki*, 


Siły wojenne Rosji i Austzji. 

Hr. Vasilij, znany autor brosznr o towarzy- 
stwie herlińskiem i petersburgskiem, wystąpił w 
ostatnim nnmerze La nouvelle Revue z artykn- 
łem o siłach wojennych Rosji i Austrji. Oto kil- 
ka ustępów z tej jego pracy, przy której tylko to 
dodać należy, że redaktorka La nouvelle Revue, 
pani Adam, była gorącą przyjaciółką Skobielewa 


i ma sobie za obowiązek krzewić między Francu- 


zami kult podziwu dla Rosji. 
„Pod względem dyscypliny, jedności, ducha 


obowiązku i ofiary, — pisze br. Vasilij — armia 


rosyjska ma bezwarunkowo pierwszeństwo przed 
austrjacką, Nie mielibyśmy słuszności, gdybyśmy 
chcieli twierdzić, że główny sztab niemiecki nie 
zna i nie ceni tych zalet. Sztab rzeczony wie tak- 
że, iż w liczniejszym niż w Austrji korpusie ofi- 
cerów armii rosyjskiej znajdzie zawsze więcej si- 


wielkie, gdyż panna pracująca u Hersego, robi 
tanio, oszczędnie i uczciwie. 

— Zobaczysz, jak mi będzie ładnie. 

Z uciechy kłaskała w dłonie. 

Widząc ją, tak wesołą i rozgorączkowaną, 
zawczasu już cięszącą się myślą posiadania nowe- 
go ubrania. Janek nie mógł odmówić: 

— Ależ owszem, owszem. 

Pomyślał jednak, że to porządnie nadweręży 
topniejącą gotówkę. Tembardziej, że nowy kostium 
ten nie był niezbędnym. Helena, wychodząc ża 

| mąż, sprawiła sobia kilka sukien. Wtedy obiecy- 
| wała sama, że starczą jej na kilka lat. 
` Zaraz nazajutrz dano mu do obejrzenia ma- 
terjał, mający bardzo wiele nieocenionych, choć 
niewidocznych na oko przymiotów. 

Poznał też ową panię od Hersego. Helena 
zatrzymała ją na herbacie. A 

Była to niska dziewczyna z szaremi oczami, 
bardzo nieładna i przytem garbata. Miała jaż oko- 
ło lat trzydziestu. Janek podziwiał jej gadatliwość, 
trochę złośliwą, choć nie pozbawioną dowcipu, a 
zwłaszcza ruchliwość jej rąk chudych z długiemi 
i cienkiemi palcami. które przez chwilę nie pozo- 
stawały w spekojn. 

Helena z tą nadmierną łatwością, jaką zwy- 
kle mają kobiety do zawierania powierzchownej 
przyjaźni, zdawała się być zachwyconą znajomo- 
ścią z panną Walerją, 

Przez cały czas przy herbacie mówiły o 
przyszłym kostiumie, przyczem ranna Walerja 
swojemi długiemi palcami usiłowała w powietrzu 
nakreślić każdą fałdę nowej sukni. y 

Odchodząc, kohiety ncałowały się w policzki 
z serdecznością przyjaciółek z lat dziecinnych. 
Janek zaś czuł nłgę, że znowu zostanie sam na 
sam z Heleną. 

Po tygodniu wreszcie ujrzał żonę, wycho- 
dzącą naprzeciw niego w nowym kostiumie, uśmie- 
chniętą, szczęśliwą. 

— (zy dobrze mi? 

(C. d. n.) 


ze- Wszelkie przybory do podróży gą  Pp!łeszcze gumowe, czapki itp. 
jakogto : kufry. torby, pledy, necessairy, 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


w nowo 
założonym 
magazynie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Czerwca 1888. 


Magasin de Nouveautés an Prntomys 


we Lwowie, ulica Halicka I, 13. 


Czyżby sztab główny w Rosji stał niżej pod wzglę- 
dem doświadczenia w komendzie i zdolności? Na- 
turalnie, że nie. Czyżby żołnierz austrjacki miał 
być lepiej uzbrojony, lepiej odziany i karmiony 
niż rosyjski? Także nie. Czyż nareszcie zasoby 
finansowe armii austrjackiej większe są niż armii 
rosyjskiej ? 

„Cóż będzie, gdy przyszedłszy do cyfr, do- 
dam do powyższego, że liczebna przewaga, nabyta 
przez wczesne w czasie pokoju skoncentrowanie 
wojsk na granicy zachodniej, będzie się wciąż u- 
jawniała w miarę rozwojn kampanii i stanie się 
gnębiącą tak, Że armię rosyjską z łatwością przez 
przeciąg dwóch miesięcy doprowadzi pod mury 
Wiednia, jeśli naturalnie nie zajdą poważne błę- 
dy i jeżeli Berlin nie powstrzyma takiego pocho- 
du. Tak, główny sztab rosyjski dużo i pilnie pra- 
cował w ostatnich latach i wiele zdziałał. 

„Rosja na stopie pokojowej ma do 30.000 


oficerów, 800.000 wojska regularnego, a nadto 
50.000 kozaków. 
„Zaraz po wypowiedzeniu wojny wezwie 


1,500.000 rezerwistów, 100.000 kozaków, a nastę- 
pnie 400.000 ludzi z pierwszego powołania, nie 
licząc w to zapasowych i dymisjonowanych ofice- 
rów. W ten sposób znajdzie się ogółem 50.000 
oficerów i 2,580.000 szeregowców. Pomijając 
wszakże pierwsze powołanie i potrącając armię 
turkiestańską, kaukazką, sybirską oraz garnizony 
lokalne, otrzymamy, że Rosja ma 2,000.000 ludzi 
do dyspozycji natychmiastowej na wypadek wojny 
europejskiej. 

„Naturalnie cała ta masa nie da się sken- 
centrować w ciągu dwóch tygodni, jak to zdolne 
są uczynić Niemcy na granicy wschodniej, ani też 
w przeciągu miesiąca, jak może uczynić Austrja na 
północ od Karpat. Ale dzięki ostatnim rozporzą- 
dzeniom, Rosja meże zmobilizować i wystawić na 
granicy zachodniej w ciągn dwóch tygodni od 
chwili wypowiedzenia wojny przeszło 600.000 lu- 
dzi, oraz przeszło 100.000 ludzi na potrzeby gar- 
nizonów lokalnych na równinach polskich i w Ko- 
wnie, czyli prawie o 300.000 ludzi więcej niż 
Austrja. 

„Po upływie dwóch tygodni, czyli w chwili, 
gdy Austrjacy podług ich planów — nota-bene 
jeśli tym planom nie przeszkodzimy — będą skon- 
centrowani, zjawi się w naszej armii nowy kon- 
tyngens żołnierza, nowe 500.000 ludzi. Nareszcie 
w koncu szóstego tygodnia od chwili wypowiedze- 
nia wojny, na teatr wojny nadejdzie jeszcze 
500.000 ludzi. Część pozostała przybędzie w razie 
potrzeby w tygodniu siódmym i ósmym. 

„Cyfry powyższe świadczą, że Rosja w razie 
nieprzewidzianego wtargnięcia do Galicji, może 
zaskoczyć armię austrjacką w chwili jej koncen- 
tracji i odeprzeć ją aż do Karpat, jeśli Niemcy 
nie uczynią w drugim tygodniu silnej dywersji 
na prawem skrzydle armii rosyjskiej. Do takiej 
dywersji i jej powodzenia potrzeba co najmniej 
300.000 ludzi, wzmocnionych nadto taką samą 
liczbą wojsk drugiej liuii, nie licząc w to garni- 
zonów Poznańskiego, Prus Wschodnich i Szlązka. 

„Armia taka wystarczy najzupełniej do prze- 
szkodżenia Rosji w opanowaniu Galicji i dalszem 
posuwaniu się i grożeniu Wiedniowi i Berlinowi, 
jeśli tylko strategia i zdrowa logika nie wskażą 
nam, iż należy naprzód uderzyć na przeciwnika 
silniejszego, a polityka i historja ostatnich lat 
nie przypomni — że klucze od Bosforu leżą nie 
w Konstantynopolu i nie w Wiednin, ale w Berlinie. 

„Tak więc Niemcy mogłyby wystawić prze- 
ciwko Francji co najmniej o 600.000 żołnierza 
mniej, że pomijam już tntaj trudności kierowania 
dwoma armiami naraz na wypadek wojny na dwa 
fronty. Oto straty, o jakie porozumienie Rosji 
z Francją mogłoby przyprawić Niemcy“. 


Sprawa suplentów. 


Rozeszła się pogłoska no kraju, Że jeszcze 
w ciągu lipca r. b. ma dr. Gautsch uwolnić bar- 
dzo wielu suplentów szkół średnich. W sprawie 
tej zamieszcza Gazeta lwowska następującą ko- 
respondencję z Wiednia : 

„Mogę zapewnić na podstawie informacyj, 
zaciągniętych w sferach kompetentnych, że wia- 
domość, podana przez niektóre dzienuiki galicyj- 
skie, jakoby ministerstwo oświaty miało zamiar 
oddalić z d. 15. lipca b. r. snplentów gimnazjal- 
nych, którzy w przepisanym terminie nie uzyskali 
kwalifikacji nauczycielskiej, jest pozbawioną pod- 
stawy. Powstanie tej wiadomości daje się wytłó- 
maczyć w sposób następujący : 

Jak wiadomo, obowiązani są suplenci gimna- 
zjalni, pełniący obowiązki w Krakowie lub we 
Lwowie, poddać się przepisanym egzaminom w 
przeciągu 3 lat od przyjęcia na praktykę nauczy- 
eielską, zaś pełniący obowiązki w miastach mniej- 
szych w przeciągu Ściu lat. Jednak z drugiej 
strony wiadomo, że wielu suplentów przepisu tego 
nie wykonywa i wbrew własnemu interesowi czę- 
sto dziesiątek lat spędza na praktyce nauczyciel- 
skiej, nie sposobiąc się do egzaminów. W pań- 
stwach cywilizowanych przepisy istnieją na to, 
ażeby były wykonywane i jest obowiązkiem władz 
państwowych czuwać nad ich wykonaniem. 


„LA TERRE“ 


Uwagi nad ostatnią powieścią E. Zoli. 


(Ciąg dalszy). 


Wkrótce jednak rzeczy psuć się zaczynają. 
Raz oto zaczął narzekać, Że starszy syn Buteau 
daje mu złe wino. Ha... co on tam wywalił do 
tej szklanki ?... to nawet opłuczyny z beczki... i 
to uczciwy człowiek! Tamci dwoje toby nam po- 
zwolili zdechnąć z pragnienia, aniby po wodę dla 
nas nie poszli. Á 

Wypił nareszcie wino duszkiem — ale wy- 
pluł je gwałtownie. 

— O! ta trucizna! — to pewno na to, aże- 
bym odrazu przeszedł się na tamten świat... 

Od tej chwili rozpoczęły się kłótnie hez 
litości. y 

Buteau i jego żona wylewali skargi, wyli 
czali krzywdy, pretensje, każde po kolei miało 
żal do starego. Stirey znowu narzekali, że mieli 
wymówione dziesieć litrów mleka na tydzień dła 
siebie, a dostawali tylko sześć i jeszeze do tego, 
chociaż nie szło przez ręce ks. proboszcza, ale 
pomimo to było prawdziwie chrześciańskiem. Tak 
samo i z jajami i pewno, że już takie były za- 
mówione n kur, bo na całym targu w Clayes nie 
znałazłby tak małych. Jest co widzieć, i do tego 
wszystko dane z taką niechęcią, żeby się od niej 
samo zepsuło. 

A co do serów? Sery! Stara się trzyma za 
brzuch, kiedy je je... Hel czy to nie świństwo ? 
Czy to nie o pomstę woła, dyć w tem więcej mą- 


Ministerstwo oświaty wypełniło więc tylko 
swój obowiązek, wzywając w r. 1887 radę szkol- 
ną krajową do czuwania nad wykonaniem prze- 
pisów, wyżej wyłuszczonych. Powtarzam, w r. 1887. 
Od tego czasu ze strony ministerstwa nowe po- 
stanowienia w tej sprawie dotychczas nie wyszło. 
Doniesienie dzienników galicyjskich, o postano- 
wieniu ministerstwa oddalenia z d. 15. lipca br. 
suplentów nieegzaminowanych, jest więc jedną 
z tych zwykłych kaczek, jakie w porze cieplej- 
szej z łatwością się mnożą; kaczką w danym ra- 
zie nie na miejscu, bo rzucającą popłoch wśród 
licznych rodzin. Jakkolwiekbądź jednak to może 
być uważanem za pewne, że ministerstwo oświaty 
będzie zmuszone wystąpić raz energicznie prze- 
ciwko tym, którzy może tylko dla lenistwa ocią- 
gają się ze złożeniem egzaminów, przepisanych 
ustawą. Podobny krok ministerstwa, jeżeli nastą- 
pi, będzie z pewnością z korzyścią dla społeczeń- 
stwa naszego a bezsprzecznie i nie na niekorzyść 
opieszałych, których może groźba prędzej zmusi 
do pracy, jak dotychczasowe pobłażanie, Dla prze- 
strogi więc suplentów niesgzaminowanych pod- 
noszę, że podobne rozporządzenie ze strony wła- 
dzy szkolnej nastąpić może“. 


z delegacyj wspólnych. 


Na wezorajszem posiedzeniu komisji wojsko- 
wej delegacji węgierskiej sprawozdawca Ra ko v- 
szky omawiał budżet ministerstwa wojny, podno- 
sząc jego braki jak i niejasność poszczególnych po- 
zycyj. Ze względu na wielkie ofiary, jakich wyma- 
ga ten budżet od przeciążonej Indności, komisja 
nie będzie mogła uchwalić wszystkich sum żąda- 
nych bez grnntownych wyjaśnień ministra wojny. 
Sprawozdawca zapytuje zatem: 1) co to znaczy, 
iż w przeszłym roku minister wojny twierdził, że 
organizacja wojska jest kompletną, a obecnie 
twierdzi wręcz przeciwnie; 2) po co potrzebnem 
jest podwyższenie liczby prezencyjnej; i 3) dla 
czege nie przedłożono dokładnych wykazów liczby 
prezencyjnej żołnierzy ? knne pytania referenta 
dotyczą niedokładnego budżetowania, braku oszczę- 
dności, osobliwie przy pensjach. Referent zapytuje 
więc, czy rząd wobec przeciążenia opodatkowanej 
ludności sumiennie zastosował do tego swe żą- 
dania ? 

Beóthy żąda dokładuego wywodu o użyciu 
przeszłorocznego nadzwyczajnego kredytn 52-mi- 
lionowego, ażeby można wiedzieć, na co mamy 
obecnie uchwalić nowych 47 milionów. 

Minister wojny Bauer broni następnie bu- 
dżetu wojskowego i na pytania Rakovszkyego daje 
wywód peufny. Oświadcza, Że sytuacja jest na- 
prężona, choć nie wynika z tego, aby chwila sta- 
nowcza była konieczną i bliską, lecz nie można 
też zapominać, łe położenie może się stać nie- 
spodzianie bardzo groźnem. Idzie o to. aby ar- 
mię nezynić zdolniejszą do operacji, i wypełnić 
faktycznie to, co dotychczas było tylko na papie- 
rze. Co się tyczy oszczędności, osobliwie tych, ja- 
kie osiągnąć można przez decentralizacją dostaw 
dla armii, to ministerstwo wojny zajmuje się wła- 
Śnie studjami tej sprawy, przy tem jednak za- 
wsze trzeba mieć na oku gotowość armii do boju. 

Na zapytanie Hegedisa czy zwiększone 
żądania ministra wojny będą rosły stale co roku, 
czy tylko do jakiegoś czasu, odpowiedział Tisza, 
że nadzwyczajne kredyta są wynikiem polityczne- 
go położenia, które wymaga, aby armia była go- 
tową do boju o 14 dni wcześniej niż tohyło dotąd, 

Wakrman żądał następnie wyjaśnienia 
różnicy, jaka zachodzi między zdaniem poprze- 
dniego ministra wojny a obecnego. Hr. Bylandt 
twierdził bowiem, Że już wówczas była przepro- 
wadzona zupełna gotowość szybkiej mobilizacji. 
Jen. Bauer odpowiada, że słowa jego poprzedni- 
ka były zgodne z prawdą, lecz że ulepszenia mu- 
szą być ciągle wprowadzane. 

Dalej oświadczył minister, że będzie się sta- 
rał, aby w węgierskich szkołach wojskowych uczo- 
no grnntownie jezyka węgierskiego. 

Ożywiona dyskusja wywiązała się nad decen- 
tralizacją dostaw wojskowych. Liczni dele- 
gaci żądali od ministra wojny obowiązujących za- 
pewnień, że nietylko artykuły rolnicze, ale i prze- 
mysłowe nie będą dostarczane przez dostawców 
jeneralnych. Minister jak i inteudent L a m- 
bert odpowiedzieli, Że sytuacja obecna nie do- 
zwala w żaden sposób teraz zmiany systemu do- 
staw. Ministerstwo nie przestaje jednak czynić 
studjów w tej sprawie. 

Na zapytanie Beóthyego oświadcza jen. Bau- 
8 r, że utworzenie nowych pułków jazdy nie jest 
zamierzonem. Wreszcie stara się Tisza tem 
usprawiedliwić dawniejszego ministra wojny, że 
obecne żądania mają na celu nczynić lo, aby ar- 
mia gotową była do boju o 14 dni prędzej, niż 
to jest możliwem obecnie. A bliższe wyjaśnienie 
celów kredytu 47 milionowego jest niedopu- 
szczalne. 

Hr. Audrassy złożył mandat delegacyjuy. 
Znak to, że żadnych ważnych dyskusyj polity- 
cznych nie będzie w delegacjach. 


ki czy gipsu, niż sera!.. Innym raz*m stary na- 
rzekał, że już nie może palić za jeden sou tyto- 
niu tygodniowo, stara znów przypomniała sobie 
czarną kawę, którą pijała, a potem razem oboje 
wyrzucali dzieciom, że im zabili starego chorego 
psa; którego chcieli już raz utopić, bo mówili, Że 
zanadto drogo ich kosztował. 

Buteau zaczął nie wypłacać części pensji, do 
której się zobowiązał, a za nim poszedł młodszy 
brat. Przyszło nareszcie do bójki między rodzica- 
mi a dziećmi. 

— Nieszczęśliwy ! Ty chcesz nas zabić ? — 
wołała matka do syna Buteau. 

Nagle on zwrócił się de niej, gdyż oddawna 
posądzał ją, że pieniądze oddaje młodszemu bra- 
tu; teraz schwycił ją za ręce i krzyknął w twarz, 
nie zważając na jej biedną, siwiejącą głowę, ste- 
raną i zmęczoną : 

— Ty! to twoja wina! Tyś dała Hyacynto- 
wi pieniądze... Tyś mnie nigdy nie kochała, je- 
steś starą szelmą |... 

I pchnął ją tak silnie, że poleciała po! mur. 
Zajęknęła tylko półgłosem. Spojrzał na nią chwi- 
lẹ, jak siadła skurczona, jak szmata i wyleciał 
wściekły, klnąc i trzaskająg drzwiami. 

Matka Fouau umarła nazajutrz. A kiedy za- 
tkano jamę na cmentarzu, stary Fouan wrócił sam 
do domu, w którym żyli i cierpieli we dwoje lat 
pięćdziesiąt. Stojący zjadł kawałek chleba i sera, 
potem błąkał się koło domostwa, nie wiedząc jak 
smutek utopić. Nie miał żadnej roboty, wyszedł 
na pagórek do dawnych pól swoich, aby zobaczyć 
jak zboża rosną. 

Przez rok oały Fouan żył w ten sposób, sa- 
motBy, w opuszczonym domu. Ciągle na negach, 
idąc i wracając się, z drżącemi rękami, bezczyn- 
ny, wystawał całemi godzinami przed nadpsntemi 
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Kronika miejscowa | zamigjscowa. 


Lwów dnia 14. czerwca. 


* Hr. Taaffe, prezydent ministrów, powrócił w 
niedzielę wieczór z Budapesztu do Wiednia i udaje 
się w sobotę do dóbr swoich Nalzów (Elischau) na dni 
dziesięć. 

* Pani br. Baner, z domu Hauenschild, mał- 
żonka obecnego ministra wojny, bawi we Lwowie, 
przybywszy na kilka dni w odwiedziny de najbliższej 
swej rodziny, pp. Gołębskich. Nieobojętną będzie przy- 
tem wiadomość, że oboje br. Bauerowie, jako urodze- 
ni Lwowianie, władają bardzo dobrze językiem pol- 
skim, i że obecnie otaczają się najchętniej służbą pol- 
ską z Galicji. 

* Z armii. Kapitan I. kl. Jan Sawczyński z 24. 
p. p. prenotowany został na lokalną posadę majora. 
Do stanu czynnego obrony krajowej przeniesieni zo- 
stali: kapitanowie Emil Kotula z 40. p. p. i Józef 
Hutter z 58. p. p. porucznik Józef Starakowski z 58. 
p. p. i podporucznik Henryk Gareiss-Dóllitzsturm z 45. 
p. p. Do dyrekcji inżynierji w Przemyślu przydzie- 
lony został kapitan Hugo Krupicka z 1. p. inżyn. 
Przeniesiony został wojskowy radca rachunkowy Jan 
Ogiełło z intendantury „10 korpusu do int. 13 korp. 
Porucznik Adolf Richter z 15 p. p. przeniesiony zo- 
stał do 28. p. p. a porucznik Stanisław Szczęsnowicz 
z 28. p. p. do 15 p. p. Kadet Adolf Weyda z 65. 
p. p. przeniesiony został do 8 p. ułanów. Starszy 
lekarz Grzegorz Turzański-Kahanowicz z garn. szpi- 
tala we Wiedniu przeniesiony został do 89. p. p. 
a weterynarz Franciszek Müller z 10. p. drag. do 
3. p. furgonów. Z archiwum wojennego przeniesiony 
został do armii czynnej kapitan Fryderyk Kulnigg 
z 80. p. p. Do rezerwy przeniesiony został podporu- 
cznik Leopold baron Mersey-Krebsburg z 1. p. uł. 
Do czynnej służby przeniesiony został urlopowany 
porucznik Aleksander Lachowicz z 1% p. uł. i ró- 
wnocześnie przeniesiony został do 3 p. furgonów. 
Pozwolono złożyć stopień oficerski podporucznikowi 
w rezerwie Janowi Pałczarewi z 6. bat, art. forte- 
cznej. 

* Z życia towarzyskiego. Ks. arcybiskup w 
dniu dzisiejszym pobłogosławił związek małżeński 
bratanicy swojej Józefy, córki Oswalda i Sydonii z 
Bocheńskich Morawskiej z Stanisławem Odrowąż Pie- 
niążkiem. 

W kościele parafialnym w Wyżnianach pobło- 
gosławiony został związek małżeński p. Ignacego Go- 
zdawy Lipińskiego, adjunkta sądu powiatowego w Gli- 
nianach, z panną Konstancją Treterówną z Laszek 
królewskich. 

W niedzielę dnia 10 bm. wieczorem odbyła się 
pedwójna uroczystość najpierw w kościele parafialnym 
w Zakliczynie, a następnie w domu państwa marszał- 
kowstwa br. Gostkowskich w Lusławicach dolnych, 
mianowicie srebrny ślub rodziców, oraz ślub i wesele 
eórki. Uroczysty był widok licznego orszaku weselne- 
go, na którego czele postępowała para rodziców pan- 
ny młodej, ciesząca się ogólnym szacunkiem, którego 
najlepszym dowodem, że marszałek br. Florjan Gost- 
kowski trzecią już kadencję piastuje godność marszał- 
ka powiatu brzeskiego. Przystępowali eni do błogo- 
sławieństwa kościelnego po 25 letniem najszczęśliw- 
szem pożyciu małżeńskiem, a tuż za niemi przystępo- 
wała do ołtarza urocza ećrka, którą w dniu tym po- 
ślubił p. Władysław Artwiński, obywatel ziemski syn 
Władysława i Marji z Wóńczyńskich 

W kościele parafialnym w Rogach. w Sanockiem, 
pobłogosławiony został związek małżeński p. Antonie- 
go Sołtysika, urzędnika skarbowego ze Lwowa, z pan- 
ną Anną Dąbrowską, córką właścicieli dóbr z Lu- 
batówki. 

+ Zmarli. W Poznańskiem zmarł Józef Korytow- 
ski, weteran z roku 1831, w 87. r. życia w Grocho- 
wiskach. 

Apolinary Neyman , weteran z roku 1831 i 
długoletni prezes towarzystwa strzeleckiego, zmarł 


w Środzie. 
Leopold Brzeski zmarł w Sławikowie w 47. 
r. Życia, 


W Módling pod Wiedniem zmarł w 69. r. ży- 
cia feldmarszałek-porucznik br. Otto Hartlieb. 

Dr. Weidenhammer, powaga na polu rolniezo- 
ekonomicznem, zmarł we Wrocławiu. 


* Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Augusta Korczak Gorajskiego na prezesa i Ja- 
na Trzecieskiego na zastępcę prezesa rady powiatowej 
w Krośnie; tudzież wybór dr. Adama Jędrzejowicza 
na prezesa rady powiatowej w Rzeszowie. 


* Austr. ministerstwo handlu wydało za- 
sadnicze rozperządzenia, że nie udzieli żadnej fabryce 
pozwolenia do zaprowadzenia dłuższego czasu robo- 
czego jak na to pozwala ustawa. 

* Wystawę obrazów Henryka Siemiradzkiego 
we Lwowie zwiedziło razem 5514 osób. 


* Towarz. gimnastyczne „Sokół“ w Tarno- 
Polu urządza w niedzielę 17. b. m. wycieczkę do 
Grajów wielkich. Cena wstępu 50 ot. od oseby, dla 
rodzin 1 zł. 50 et. 


* Resursa urzędnicza urządza w niedzielę 17. 
b. m. zabawę ogrodową na „Strzelnicy miejskiej" dla 
awych członków i tychże rodzin. Początek zabawy o 
godzinie 5. po południu. W skład programu zabawy 
wchodzą: Koncert muzyki wojskowej, produkcje dwu- 


żłobami obory, wracał się znowu, aby stać we 
drzwiach pustej stodoły, w głębokiem zamyśleniu, 
jakby przygwożdżony. Ogród mało go obchodził; 
przytem słabł na siłach, pochylał się coraz więcej 
ku ziemi, co zdawała się przywoływać go kn so- 
bie. Dwa razy znaleziono go, jak nosem wrył się 
w grządkę sałaty. 

Wtedy zięć jego, Delhomme, widząc opa- 
szezonego starca, wyzyskiwanego, chorego z osa- 
motnienia, powziął zamiar wziąść go do siebie. 

Zastał starego, przestraszonego jak zwykle, 
chodzącego z kąta w kąt, stojącego jak głnpi przed 
kupą drwa, które chciał poprzerzynać, a nie miał 
już do tego siły. Tego właśnie rana ręce. jego 
więcej drżały niż zwykle, gdyż w wilię przyleciał 
do niego ten nrwis, młodszy syn, Hyacynt, aby 
mu dał 20 franków, Bo to nazajutrz było Święto 
w miasteczku. Dziwy przed nim wyprawiał, ry- 
czał, że stary mógł zwarjować, ciskał się na zie- 
mię, groził, że się pchnie nożem, który przyniósł 
w rękawie, póki mu Fouan nie dał tych 20 
franków. 

Stary przeuiósł się do Delhomme'ów, ale na 
to tylko, by nowe wytaczać skargi. Trząsł się 
nieborak, bo mu żadnej wady nie chciano daro- 
wać, zmuszano go tam, w zanadto snrowy sposób, 
ażeby się nagiął do innych, niż dotychczss nawy- 
knień. Córka jego, obraźliwa z charakteru, okazy- 
wała podejrzliwą pychę uczciwej chłopki, boczące 
się i buńczucząc przy keżdem źle zrozumianem 
słowie. Tym sposobem stosunki między nią a oj- 
cem stawały się coraz trudniejsze. Ona, co przed 
zrobieniem działów była pewno jeszcze najlepsza 
dla niego, kwasiła się teraz, prześladowała go na- 
wet, zamiatając, ścierając za Rim, szturchając za 
to, co robił i nie robił. Niewielkie to były hi- 
storje, a jednak stary zapłakał egasem w kącie. 


nastki „Echo“, wyścigi, humorystyczne monologi, 
obrazy z żywych osób układu artysty p. Barącza, 
gry towarzyskie, tańce ete. Członkowie resursy mają 
na tę zabawę wstęp wolny za okazaniem karty legi- 
tymacyjnej. Oznaki wstępu dla najbliższej rodziny 
członków po 15 ct., dla dalszych krewnych po 20 
ct., a dla gości poleconych po 30 et. od osoby, wy- 
dawane będą w niedzielę przy wejściu do miejsca 
zabawy od pół do 5. po obiedzie począwszy. Dzieci 
członków resursy do lat 10 mają w towarzystwie 
rodziców wstęp wolny. Chorągiew wywieszona na 
balkonie w lokalu resursy oznajmi odbycie się zaba- 
wy. W razie niepogody odbędzie się zabawa w na- 


rzee urządzonej przez stowarzyszenie rękodzielników 
lwowskich „Gwiazda“ w niedzielę 17. b. m. O go- 
dzinie 1/46. rano odjazd osobnym pociągiem z dworca 
kolejowego „na Podzamczu”, do Ożydowa. Na dworcu 
kolejowym wszyscy uczestnicy otrzymają odznaki. — 
O godzinie 8. rano przyjazd do Ożydowa. — O go- 
dzinie 1/9. wyjazd podwodami do Oleska, gdzie po 
odprawionem nabożeństwie w kościele 00. Kapucy- 
nów przez ke. J. Siemieńskiego, nastąpi zwiedzanie 
Zamku i kościołów. (Uczestnicy wsiadają po 5 osób 
na wóz (jednakże nie mniej, bo liczba podwód jest 
ograniczona do liczby uczestników), a na dany znak 
ze strony przewodników z łona komitetu ustanowio- 
nych, nastąpi odjazd.) — O godzinie 101/3 odjazd do 
Podhorzec. — O godzinie 11/4 rozpocznie się zwie- 
dzanie zamku. Dla szczegółowego zwidzenia wszy- 
stkich zabytków znajdujących się w starożytnym zam- 
ku, podzielą się uczestnicy na pojedyńcze grupy, 
z których każda najwięcej 50—55 osób liczyć może. 
Po przerwie całe grono uczestników uda się do szezą- 
tek ruin starożytnej twierdzy (gdzie znajdują się usy- 
pane kopce poległych w walkach z Tatarami), — a 
następnie do monasteru 00. Bazylianów. © godzinie 
7 wieczorem nastąpi wyjazd z Podhorzec podwodami 
do Ożydowa, a o godzinie 9. powrót do Lwowa oso- 
bnym pociągiem, który przybędzie na miejsee o go- 
dzinie 11. w nocy. 

Biletów nabyó można w biurze stow., w handlu 
pp. Abrysowskiego i Stachiewicza. u pp. Fr. Głodziń- 
skiego ul. Kopernika l. 7. i Vólkera w Rynku. 


stępa niedzielę dnia 24, b. m. 
* Program wycieczki do Oleska i Podho- 


Cyrk Borna zapłacić miał pierwotnie gminie 
m. Lwowa za plac 1600 zł. Obliczono bowiem, że 
zajmie 8200 metrów, a licząc od metra po 1 zł. 
miesięcznie, przypadała taka kwota za pół miesiąca. 
Skoczek po takiej uchwale rady miejskiej wziął się 
jednak na sposób i oświadczył — że wystarczy mu 
1600 metrów, a rada miejska wobee tego zniżyła mu 
czynsz na 800 zł. Obecnie jednak pokazuje się, że 
i był to tylko wybieg szalbiereczy i Że cyrk razem 
iz ustawionemi tam wezami zajmuje tyle miejsca ile 
| pierwotnie preliminowano. Wobec tego poruszono tę 
' sprawę w sferach radzieckich, a p. Hochberger zba- 
j dać ją ma najrychlej, gdyż p. Born mając cyrk prze- 
nośny, ulotnić się może każdej chwili z6 Lwowa. 

|w poważnych sferach radzieckich poruszono także 

myśl, ażeby odtąd postępować oględniej z udzielaniem 
| placu pryncypalnego skoczkom zagraniczntm. Stwier- 

' dzone, że Born, to nie Anglik ani Amerykanin, lecz 
Prusak, pochodzący wprost z Berlina. Skoczek drwi 
| sobie formalnie z publiczności naiwnej, która klnie 
|na nieporządki panujące w cyrku — zapełnia go je- 

 dnak codziennie, pomimo że program jest bardzo ubo- 

„gi i powtarza się codziennie bez zmiany. Policja nie- 

'zawednie wda się także w to, ażeby panował tam 
„większy ład i ażeby nie wyłudzano od publiczności 
j pieniądze za bilety, które mie mają wartości — tędyż 
dostać się nie można do kupionego miejsca. Na placu 
' Castrum do późnej nocy odgrywają się skandaliczne 
sceny i powtarzają się ciągłe zbiegowiska, którym 
| przecież położyć należy koniec. 

i W żadnem większem mieście nie pozwolonoby 

| na to, ażeby na placu pryncypalnym odgrywały się 

, takie heca — jakie mają miejsce na placu Castrum 
' przed cyrkiem. 


` * Pomnik Mickiewicza. Czas donosi, że one- 
, gdaj odbyło się w Krakowie posiedzenie komisji arty- 
| stycznej. Pp. J. Matejka, M. Sokołowski i K. Przez- 
dziecki zebrali się willi hr. H. Krasińskiego, i zajęli 
się przedewszystkiem studjum nad figurą Mickiewicza. 
P. Rygier przystąpi do stworzenia figury nieco od- 
,mienion j na zasadzie porozumienia z komisją arty- 
styczną. 
Kurjer Warszawski w numerze z dnia 12. 
'b. m. zamieszcza w sprawie pomnika następującą 
" notatkę : 
i „Komitet budowy pomnika Mickiewicza nie mo- 
że sobie wyobrazić, jak dzieło, pod jego opieką wzno- 
' szone, będzie wyglądało w naturze. Ani rysunek, ani 
model zmniejszony nie zaspakaja jege wyobraźni. Dla 
ugruntowania przeto swojej fantazji polecił p. Mali- 
nowskiemu, sekretarzowi teatrów warszawskich, wy- 
konać transparent pomnika naturalnej wielkości, któ- 
ry następnie będzie ustawiany na placach krakow- 
skich, aby światłe jury utwierdziło w sobie funda- 
mentalne przekonanie o stosowności miejsca i jakości 
pomnika. Więc p. Malinowski maluje pomnik olbrzy- 
mi, p. Huss, budowniczy, rysuje jego architekturę, bo 
nagrodzona okazała się złą i maluczko, a ludek kra- 
kowski, razem z członkami komitetu, dowiedzą się 
i przekonają naocznie, jak będzie wyglądał w natu- 
rze utwór p. Rygiera, przyjęty przez komisję pięciu, 
wbrew wyrokowi jury. Przyznać musimy, że na swo- 
jego rodzaju dowcipie nie zbywa tu woale...“ 


Źle było u starszego syna, źle u zięcia. 
| Pierwszy do tego chciwy na pieniądze (bo stary 
miał ukrytą gotówkę) śledził za ojcem i zmuszał 
go, że fundusze przenosił ciągle z kąta w kąt, 
aby mu ich nie ukradziono. 

Kiedy wreszcie młodszy syn Hyacynt, co 
miał chałnpinę własaą, opartą o stare zwaliska, 
za mieszkanie, zaproponował mn, aby się do niego 
wyprowadził, stary Fouan wyniósł się. Ale tuta 
pewnego razu, po jakiejś pijatyce, skoro nsypiał, 
pocznł ręce córki Hyacynta, ladaco dziewczyny, 
służącej za pastuchę do gęsi, która mu po kie- 
szeniach szukała pieniędzy, pewno tych, o których 
mówiono, że je schował dla siebie. Po pół roku 
wrócił Fouan do starszego syna, gdyż raz wraz 
budził się w nocy i słyszał lub czuł, jak dzie- 
wczyna dobiera się do jego pieniędzy. To Hya- 
cynt wysyłał tego gałgana zwinnego, bosaka, któ- 
ry się zakradał wszędzie, pod łóżko, między stoł- 
ki jak jaszczurka. Dziewczyna zapalała się do 
tego polowania, przekonana, że stary do siebie 
bierze pieniądze, kiedy się nbiera, wściekła, że 
nie może odkryć skrytki, gdzie 54 przechowane. 
W łóżku z pewnością ich nie było, wsuwała ona 
tam chudą rękę, badała zręcznie palcami, zale- 
dwie lekkim szmerem zdradzając Się przed dziad- 
kiem. I oto któregoś dnia, po śniadaniu, nezał 
się słabym na zawrót głowy, leżał przy stole, 
wracając do przytomuości, tak esłabiony, że le- 
dwie oczy mógł otworzyć, kiedy spostrzegł, że 
syn i wnuczka rozbierają go. Zamiast mu nieść 
pomoc, łotry myślały o tem, aby skorzystać prę- 
dko z nadarzonej sposobności i przetrząsnąć o0- 
dzież. Ona zwłaszcza, ten łobuz dziewczyna, od- 
dawała się temn z brutalnością gwałtowną, cią- 
gnąc za kamizelkę, za spodnie, zaglądając aż do 
skóry, ażeby dojrzeć skryte zawiniątko. Przetrzą- 
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Na pogrzeb śp. Badeniego wysyła repre- 
zentacja miasta Lwowa do Buska delegację złożoną 
z prezydenta miasta p. Mochnackiego i radnych pp. 
dr. Roszkowskiego, Breyera, Michalskiego, dr. Schaffa, 
Russmanna i dr. Witza. 

Zwłoki śp. Władysława hr. Badeniego przywie- 
ziono dzisiaj rano do Lwowa. Na dworcu oczekiwała 
ich przybycia rodzina zmarłego. Na trumnie złożono 
wiele wieńców, poczem zwłoki odwieziono do Buska, 
gdzie jutre odbędzie się pogrzeb. 


* Posiedzenie Rady miejskiej zapowiedziane 
na wczoraj, nie przyszło do skutku z powodu braku 
kompletu. Czekane do godziny 8 wieczorem, a gdy 
do wymaganego kompletu brakowało jeszcze trzech 
radnych — obecni rozeszli się do domu. 


Na porządku dziennym było wiele spraw wa- 
żBych, a między ianemi referat magistratu w sprawie 
tramwajowej, poruszonej przez r. Heppego. Na 
następnem posiedzeniu roztrząsaną będzie ta sprawa 
a mianowicie kwestja podwyższonej taryfy, pobieranej 
przez zarząd tramwaju „prawem kaduka“ na limi 
prowadzącej do dworca. Poruszoną także będzie spra- 
wa znaglenia zarządu do wybudowania linii tramwa- 
jowej w ulicy Łyczakewskiej. 


* Kursa przy zeńskiem seminarjnm na- 
uczycielskiem w Krakowie. Sejm odmówił sub- 
wenoji istniejącym przy żeńskiem seminarjum nau- 
czycielskiem w Krakowie kursom dla kobiecych robót 
przemysłowych, wychodząc z tego zapatrywania, że 
jestto rzeczą państwa wspierać takie kursa przy 
państwowych zakładach. Ministerstwo oświecenia nie 
uznało jednak takiej erganicznej łączności seminarjum 
z temi kursami i z tytułu przez sejm wskazanego 
nie mogłoby użyczyć subwencji. Ponieważ jednak 
kursa te pięknie się rozwijają i na poparcie zasłu- 
gują, przeto ministerstwo przyznało na rok bieżący 
subwencję w kwocie 300 zł. i przyrzekłe uczynić to 
samo w r. 1889 i 1890. Jako warunek subwencjo- 
newania postawione zosiało jednak przekształcenie 
wymienionych kursów na samodzielną szkołę fachową 
dla robót dotąd tam wykonywanych (koszykarstwo, 
kwiaty sztuczne, malowanie wyrobów z gliny, blachy, 
drzewa itd.) Jeżeli rokowania doprowadzą do porozu- 
mienia pomiędzy czyanikami w grę wehodzącemi, to 
powstałaby w krótkim czasie trzecia z rzędu pań- 
stwowa szkoła fachowa w Galicji. 


* Zakład dla badania materjałów budo- 
wlanych. Tewarzystwo politechniczne podniosło w 
sejmie za pomocą petycji, a rektorat politechniki lwow- 
skiej w ministerstwie eświecenia osobnem przedsta- 
mieniem sprawę założenia we Lwowie zakładu dla ba- 
dania materjałów budowlanych na wzór podobnych 
zakładów istniejących w Niemezech, a eddających 
przemysłowi i handlowi znakomite usługi. Galicja pe- 
siedając obfite zapasy różnorodnych materjałów budo- 
wlanych, potrzebuje takiego zakładu, aby w każdym 
danym razie uzyskaną być mogła umiejętna ocena 
wartości i przymiotów materjałów, ocena, która jako 
osłonięta fachową powagą miałaby walor ogólny. Mi- 
nisterstwo oświecenia nie uznało tej sprawy za doj- 
rzałą już do merytorycznego rozstrzygnięcia w tem 
znaczeniu, jak to przedstawił rektorat peliteehniki, 
proponując zarazem, aby połowa kosztów potrzeknych 
na założenie takiego zakładu (10.000 zł.) wstawiona 
została do preliminarza państwowego na r. 1889. Mi- 
nisterstwo zamierza najpierw przeprowadzić rokewa- 
nia z krajem i wychodzi przytem z tego zapatrywa- 
nia, że zakład dla badania i oceny materjałów budo- 
włanych ma przedewszystkiem znaczenie dla interesów 
krajewych, więc też i z funduszów krajowych otrzy- 
mać powinien Środki potrzebne. Na połączenie zakła- 
du z politechniką lwowską w ten sposób, jak połą- 
czone z nią zostały w ostatnich ezasach newo utwo- 
rzone stacje doświadczalne, zgadza się ministertwo 
tem chętniej, ile że przez to uczniowie politechniki 
zyskaliby newe pole demonstracji naukowej. Przypu- 
szezając, że tą drogą rzecz doprowadzeną zostanie w nie- 
długim czasie do pomyślnego rezultatu, ministerstwo 
oświecenia wyraziło gotewość wysłania już w jesieni 
br. jednego z profesorów politeehniki dla zbadania, ja- 
kie maszyny i gdzie wypadnie zakupić. 


Fundacja dla szkół ludowych z r. 1872. 
Sprawozdanie Wydziału krajowego z zarządu tej fan- 
dacji za rok 1887 wykazuje: a) Dochody: 1) Zapas pv- 
czątkowy 1987 zł. 261/ą ct. gotówką, 99.802 zł. 35 
ct. efektami; 2) odsetki od efektów 4491 zł. gotów- 
ką; 3) efekta zakupione 17 zł. 26 ct.; suma docho- 
dów 6478 zł. 261/4 et. gotówką, 99.818 zł. 61 ot. 
efektami. b) Wydatki: 1) Zasiłki wypłacone gminom 
na cele szkolne 2450 zł.; 2) XII rata należytości 
rządowej 354 zł. 50 ct.; 3) gotówka wydana na za- 
kupno efektów 17 zł. 26 ct.; suma wydatków 2821 
zł. 76 ct. gotówką. W porównaniu z sumą dochodów 
okazuje się z końcem 1887 roku zapas a) w gotów- 
ce 3656 zł. 501/3 ct; b) w efektach 99.819 zł. 61 
ct. W ciągu roku 1887 asygnowano zasiłki następu- 
jącym gminom: 250 zł. gminie Sassów; po 200 zł. 
gminom : Prądnik biały, Prądnik czerwony i Sędzi- 
szów ; 150 zł. gminie Białka; po 100 zł. gminom: 
Bihale, Brzuska, Dabno, Glinik, Howiłów wielki, Ja- 
mnica, Jezierzauy, Kawczykąt, Krasne, Kulików, Li- 
pniki, Markopol, Muszkatówka, Myszków, Nastasów, 
Ostrowy tuszowskie, Ostrowy baranowskie, Ozimina, 
Rakszawa, Serdyca, Sidorów. Sieniawa, Srednia wieś, 
Tarnawiea, Topolnioa, Turzańsk, Zalesie i Zawisznia; 
po 50 zł gminom: Chryplin, Derewnia, Korolówka, 
Nowosiółka i Tenetniki. 


x 


EO O 
snęła go, jak starą pustą kieszeń. Nie nie zna- 
leźli! Gdzież on miał tę skrytke? Chybaby go 


rozerznąć i zajrzeć wewnątrz! Taki strach go, 


wtedy opanował, przed zamordowaniem, jeśli drguie, 
że udawał teraz zemdlenie, leżał z zamknietemi 
powiekami, obwisłemi rękami i nogami. Tylko, 
kiedy go puścili, uciekł, uciekł, aby jaż nie wró- 
cić i poszedł napowrót do starszego syna swego. 

I tutaj, na nieszczęście, pewnego dnia, kie- 
dy ojciec był chory, synowa Liza szukając cze- 
gos, znalazła w Szparze deski w mnrze wetknięty 
zwitek papieru. Były to oszczędności starego, ku- 
pony od listów, złożonych u notarjnsza w Cloyes, 
na pareset franków, które synowa zaraz ukryła. 

Tymczasem Fonan, kiedy wstał z łóżka, za- 
czął być niespokojnym, szukał czegoś po domu, 
kręcił się z głową zaprzątniętą. nie mogąc sobie 
przypomnieć. gdzie zatknął pieniądze. Szukał, 
zaglądał, chciał sobie koniecznie przypomuieć. 

Potem oo$ mu się zdawało, że może je prze: 
niósł w inne miejsce, może się tam nie zostały 
za tą deską. Ale cóż? Jeżeli się mylił, jeżeli ich 
nikt nie wziął, czy się ma zdradzić z tem, że je 
posiadał, ostrzeże wszystkich, przyzna się do nich, 
on, co je tak mozolnie ciułał i starannie chował? 
Przez dwa dni walczył z sobą, ściśnięty pomiędzy 
rozpaczą z tak nagłego zniknięcia i koniecznością, 
którą widział, ażeby ust nie otwierać. A jedua- 
kowoż przedstawiało mu się jasuo, przypomniał 
sobie, że w dzień, kiedy zachorował, włożył pa- 
czkę w wiadome miejsce, zanim ją miał wsnnąć 
w szczelinę belki, którą odkrył nad łóżkiem, pa- 
trząc z rana przed siebie w górę. I obdarty z gro- 
8za, wzięty na męki własnych myśli, wygadał się 
nareszcie. 
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Dostojny gość z Rosji był widzianym temi 
dniami przez dobrze znajomych sobie na ulicach Lwo- 
WA, o tyle tylko trudniejszy do poznania, że chociaż 
Wojskowy, nosił się w sukniach cywilnych. Gościem 
tym był jen. Aleksander Pawłowicz Pet row, znany 
dobrze zakordonowcom b. wicegubernator Siedlec, na- 
stępnie gubernator miński, a obecnie przydzielony do 
sztabu jeneralnego w Petersburgu, rodzony brat jene- 
rał-gubernatora irkuckiego. 

* V, posiedzenie lwowskiej Izby handlowej i 
Przemysłowej odbędzie się w poniedziałek 18, b. m. 
0 61/, wieczorem w lokalnościach Izby, Na porządku 
dziennym : Propozycje na assesorów handlowych przy 
sądach w Kołomyi i Stanisławowie. Zawiązanie sto- 


Warzyszenia przemysłowego kupców w Kossowie. Za- ` 


kres uprawnienia przemysłowego blacharzy i fabry- 
Gzne prowadzenie krawiectwa. Wybór delegata do 
kuratorjum austr. muzeum handlowego w Wiedniu. 
Wybór delegata do komisji losowania premiów z fun- 
dacji ś. p. Wincentego Łodzia Ponińskiego. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Bukowina, w powiecie nowotarskim, na do- 
kończenie budowy kościoła, zapomogę w kwocie 100 zł. 

* Z Sokalskiego denoszą: D. 9. bm. po po- 
łudniu pogorzało 40 gospodarzy we wsi Jastrzębioy. 


Ogółem spaliło się 117 budynków i 13 sztuk bydła. ' 


Szkoda wynosi 14.120 zł. Dziewiętnastu gospodarzy 
ubezpieczonych było na sumę 6760 zł. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

„ Wiatr zmieniał swój kierunek w ubiegłej do- 
bie przez całą różę. Wczoraj przy zmiennym stanie 
nieba powietrz było bardzo niespokojne, opadu nie 
było, dziś pogodnie. 

Srednia temperatura ubiegłej doby była 17.80 
han była 25.00 C., najniższa dziś w nocy 


Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763 mm. 

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Islandji i wynosiła 745 — 750 mm., zwyżka 
na Podolu i wynosiła 765 — 760, zniżka drugo- 
Tzędna utworzyła się na morzu Białem, 

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
W południe dnia 14. czerwca : 

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempe- 
Tatura doby około 18% O., niebo prawie czyste, po- 
wietrze miernie wilgotne, pogodnie. 


* Jutro, d. 15. czerwca: św. Wita i Mode-, 


Sta — św. Łukyłyana M. 


— Z Krakowa donosi N. Fr. Presse 12 bm.: 
Skutkiem przedstawień poczynionych ze strony austrja- 
ckiej warszawskiemu jenerał-gubernatorowi Hurce, uła- 


wiono znacznie system paszportowy na granicy ro-| 


syjskiej, 

— Bliższe szczegóły o pożarze Nowego 

Woru przekonywają dopiero jak straszną klęską 
miasteczko to nawiedzone zostało. Według urzędo- 
wego raportu, z ogólnej liczby 265 posesrj mie- 
szkalnych, spłonęło doszczętnie 138 domostw, oraz 
dwa razy tyle różnych zabudowań gospodarskich, jak 
stodoły, stajnie, składy i magazyny. Wszystkie spa- 
lone nieruchomości ubezpieczsne były obowiązkowo 
na 86.870 r8., ale suma ta przedstawia zaledwie 
połowę istotnej ich wartości. Dodając zaś do tego 
atraty w sprzętach, towarach i zapasach gospodar- 
skich, możua przyjąć, że pożar Nowego-Dworu po- 
chłonął jednej nocy około 250.000 re. 
Pozostało 730 rodzin, czyli ekołó 3000 osób. 
aług dotychózasowych obliczuń, trzy czwarte pogo- 
rzeleów jest wyznania mojżeszowego, czwarta zaś 
Część chrześcian. Największe stosunkowo straty po- 
Riogłą dystylarnia Bermana, w której samego gpiry- 


We- 


tusu gpłonęło za 9000 rubli. Jak zwykle przy takich | dębowych poręczach. 


Wypadkacb, nie brakowało rzezimieszków, którzy pod 
bozorem niesienia ratunku obławiali się mieniem 


bliźniego. Kilkanaście podajrzanych o to osób are- ' 


Sztowano. Przy ratunku okazał się brak wody. Spa- 
ona część miasta (tak zwane „Piaski*), nie będzie 
już nanowo odbudowaną, zakazuje tego bowiem wy- 
dane niedawno prawo forteczne. Przedstawiciele wła- 
dzy oznajmili o tem pogorzelcom, dodając, iż wszy-. 
stkie place po spalonych domach przeznaczone zo- | 
staną na rozszerzenie esplenady forteeznej Modlina ; , 
W zamian za to pogorzelcom oddane zostaną place | 
rządowe z prawej strony plantu kolejowego. | 

O nożarze Sokółki dodatkowo donoszą, że | 
Ogień wszczął się o godz. 2. w nocy w żydowskiej ; 
piekarni, mieszczącej się w drewnianym domu, na 
rogu rynku i ulicy Białostockiej. Zgorzała czwarta 
część miasta. Samo oentrum, w kilka godzin zamie- 
nione zostało w perzynę. Pomimo spokojnego powie- 
trza, spaliło się około 300 budynków, w tem prze- 
szło 80 domów mieszkalnych, należących do żydów | 
i 8 domy mieszczan chrześcian. Każdy dom miał po | 
kilka zabudowań gospodarskich. Największą stratę | 
Poniósł jeden z najbogatszych kupców, Hersz Sy- | 
drański. Spalił mu się największy W mieście pię- 
trowy dom drewniany, w którym mieściły się pier- 
wszorzędny handel sukna, towarów łokciowych, ko- 
lenjalnych, składy: nafty kilkaset beczek. soli kil- 
aset worków, słoniny i sadła ogromne zapasy dla 
Wojska. Straty wyniosą przynajmniej 30.000 rs. Kil- 
aset rodzin (przeszło 1000) ;ozostało bez dachu i 
Chleba, a około stu rodzin w zupełnej nędzy; ogień 
ZASKOCZYŁ wszystkich mieszkańców we śnie, i nie 
Pozwolił uratować nic z mienia, a asekurowanych 
Ra było bardzo mało i to w nieznacznej 
dak Spaliło się dwoje dzieci kilkonasto- 
Szy się pPiących w stodole. Matka ich dowiedziaw- 

$ o katastrofie, usiłowała rzucić się z rozpa- 


ozy w płomieni F : 
me oe lecz w porę jeszcze zdołano ją 


E 
Artysci polscy w Salonie paryskim 


W pośród pięciu tysięcy pięćs i i 
wystawionych w b ME RW i 
około czterdzieści utworów wykonanych Palei 
dłutem lnb rylcem artystów polskich. Z Been 
kilku imion, cenionych oddawna, spotykamy tn 
w wielkiej części imiona dotąd nieznane szuka- 
ROŚ sca pod słońcem. Witamy je życzliwie; 
okolwie 2 żywotną siłę spote- 
e dla nas obojętnem. 
8 utwory artystów naszych, 
8, nie skorych do naginania 
na wystawę, kiedy sąd 
y utworów francuskich, — już 
ich wartosci. Nie zapominaj- 
se cancja tak niegdyś słynna z go- 
[A mh zoziemeów, tak szczególniej wzglę- 

i, dziś przez poważne usta akademi- 


ków ośmiela si A 
ozy i widzied qpa osiĆ samolubstwo do apote- 


4 8 niem najwyż 

rz Jwyższy wyraz postępu. 
pusgozyków omae w uchn gloa aAa i 
tyzmu — va waaay eh, „Dość mamy Donkiszo- 
kich Polsk dy, at Jobu Lemoine — dość maleń- 
diantów dość wię Ę2ów ułanów, hnzarów, estu- 
cknem śpiewają e Ee SrA co nam pod 
a seię, | gu, Tega do 
Eorann. d tej niegościnności widzimy w Salonie 
ym, & mianowicie w pomieszczeniu pię- 


Bez dachu : 


poleccją 


we Lwowie, Rynek I. 32 


w największym wyborze 


na sezon 


Materje wełniane w pasy, kraty i gładkie, 


= 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Czerwca 1888 


nego obrazu p. Gersona. ŻZawieszono go tak 
'wysoko, że szczegóły nikną przed okiem naszem, 
gdy tymczasem inny obraz, muiejszej nierównie 
| wartości, zajmnje pod nim pierwsze miejsce. 

| Obraz p. Gersona przedstawia scenę bisto- 
! ryezną: „Mord dokonany na króla Przemysławie 
| przez margrabiów Brandebnr:kich“. Rzecz dzieje 
się w Rogoźnie. W komnacie zamkowej, oświeco- 
nej brzaskiem rannej zorzy, spoczywa na tapcza- 
|nie Przemysław, pokryty do połowy wschodnią 
| makatą. Ujęty twardym snem, ręką prawą dotyka 
tarczy opartej o wezgłowie. Przystępuje do króla 
najerany zbir margrabiów. ze sztyłetem w ręku: 
zanurzył wzrok w pierś obnażoną, sznka miejsca 
gdzie ma ugodzić. Opodal we drzwiach stoi mar- 
grabia w długiej szacie szkarłatnej, z mieczem 
|do góry podniesionym, gotów rzucić się na ofiarę 
i wymierzyć pocisk ostatni. Po prawej ręce siedzi 
skalony s!'nga królewski, skrępowany powrozem: 
| rysy jego wyrażają bezsilną rozpacz; chce krzy- 
|czeć, ale usta jego zakneblowane; próżne nsiłuje 
rozerwać pęta, biedz na ratnnek pann. Król tym- 
czasam ápi z obliczem rozpogodzonem, nie wie, 
że zdrada czycha, że Śmierć krąży nad jego 


głową. 

Inny dramat przedstawił p. Jan Styka, 
, krakowianin, uczeń Matejki. Pokazuje Romę w cza- 
sach n»adku. Rowa kona, pals jej bije gorączko- 
' wem tetnem; ostatnia iskra Życia objawia się 
,w Szalonych orgiach. Okrzyk panem et circenses 
j drga rozvaczliwie w powietrzu. Nad konającą 
j wschodzi nowa zorza, duch chrześcijański wybie a 

z katakumb, objawia się w miłości bratniej. Dwa 
„tak sprzeczne prądy oidał z talentem nasz arty- 
| sta. Przebywał on w Rzymie, zna dokładnie miej- 
| scowość. Do oddania cbarakteru opoki starożytnej, 
„posłużyły mu archeologiczne zabytki w Luwrze. 
To starczyło do tła obrazu, dramat zaś odczuł 
, dnebem. , 
Brzask ranny oświeca wzgórza, zamykające 
widnokrąg. W szerokiej ulicy via Appia, spotyka- 
(ją sio dwa orszaki: każdy w przeciwną dąży stro- 
nę. Jeden złożony z półobnażonych kobiet i pija- 
nych patrycjuszów powraca z szalonej orgii; dru- 
|gi tworzy garstka chrześcijan. Naprzód idzie po- 
| ważny djakon, z płonącą lamnką w ręku, za nim 
(kilku pobożnych niesie na barkach otwartą tro- 
mnę; z pod przezroczystej zasłony widać blade 
oblicze zmarłej. 

Trzeci obraz historyczny wykonał p. Krze8z, 

; młody malarz z Krakowa, także uczeń Matejki. 
| Pierwsze to jego wystąpienie, wiele zapowiadające 
(A przyszłość. Rzecz dzieje się w XVII-tym wie- 
ko, podczas krwawych zapasów z Turkiem. W 
krużganku klasztornym stoi na pierwszym planie 
dorodna dziewica, wysmukła, w jasnej sukni, przy- 
,słonieta czarnym welonem, jakby wróżba rychłej 
żałoby. Przed nią klęczy rycerz okaty w zbroję. 
Przybywa z pola bitwy, składa u stó» jej strza- 
skaną szablę 1 chorągiew 2 półksiężycem. Ta 
szabła wypadła z dłoni młodego drnha, tę chorą- 
giew wydarł z rąk tureckich ów młodzian, w ehwi- 
li kiedy padł ugodzony. Panienka osłupiała — 
poległy był jej narzeczonym. W rysach jej wido- 
czna boleść, połączona z rezyguacją. Młodzian 
padł w obronie ojuzyzny, dla niej pozostała tylko 
klasztorna cela. U furty na pół otwartej, stoi sio- 
stra zakonna, ukazuje nieszcześliwej jedyną ustroń, 
gdzie znajdzie pokój, jakiego Świat dać jej już 
nie moża. 
i @d historji przejdźmy do portretów. Panna 
IBiliń ska wystawiła piękny portret podeszłej 
pani M Wszystko tu tworzy wyborną harmonię i 
głęboki spokój w rysach modelu, i układ, i ubiór 
| pełen powagi. Pani M. w czarnej aksamitnej sn- 
kni z powłoką, siedzi w staroświeckim fotelu o 
tokój wybity gobelinową 
makatą w wielkie drzewa, nieco już wypłowiałą. 
Siwe włosy mitrony, miękkie i połyskujące. od- 
dane biegłym pędzlem. Rysy wymodelowane wybor- 
nie. Uderza tu przezroczystość tonów w półcia- 
niach, trudna do osiągnienia, cechująca wysoki 
artyzm. Przyklaskujemy szczerze utalentowanej 
malarce naszej. Inny portret wysłała panna Biliń- 
ska na wystawę do Londynn. Widzimy jeczcze w 
salonie jej akwarellę: „Wnętrze własnej praco- 
wni“, urządzonej z wytwornym «makiem. 

P. Styka na wiełkiem płótnie wykonał 
dwa portrety w całkowitej postawie, swój własny 
i młodej żony swojej. Oba uderzają tak podobień- 
stwem, jak biegłem i Śmiałem wykonaniem, i tą 
pieczęcią prawdziwie polską, która za pierwszytm 
rzutem oka daje odgadnąć narodowość modelu. 

Zaslugują również na uwagę dwa piękne 
portrety pędzla p. Aksentowicza, jeden ko- 
biety w czarnej snkni, drugi męzki, wykonany 
z pocznciem prawdziwie artystycznem. P. Axen- 
towicz wystawił oprócz tego dwa portrety paste- 
lowe: jeden Sary Bernard, w roli Teodory, z wło- 
sem barwy złotawej, odrzaconym jak lwia grzy- 
wa; drugi, portret męzki, uderza podobieństwem. 

Liczba portretów zuaczna. Młodzi malarze 
nasi, znaleźli w tym wydziale biegłych mistrzów 
w artystach francuzkich i umieli korzystać z nanki. 


P. Krzesz wykonał udatuy portret pana 
Orsetego; p. Witkowski z Litwy. własnym 
portretem Ściągnął uwagą znawców. P. ZŻawiski 
przedstawił także własne rysy; hr. Mniszek 
piekny portret męzki; p. Roszkowski bardzo 
udatny pastel; pani Szeliga dwa portrety 
kobiece. 

Z pejzaży na szczegółową uwagę zasługuje 
wielki obraz p. Karbowskiego, (paneau dé- 
corałif) przedstawiający lato, pełen powietrza i 
promieni słonecznych, wykonany lekko i umiejętnie 
P. Aąsowski, biegły pejzażysta, przedstawił 
poranek jesienny w połndniowej Fraucji. Dodajmy 
tu jeszcze obraz p. Przepiórskiego: „Ewe 
zrywającą jabłko z drzewa wiedzy“. 

Przejdźmy do rzeźby. Tu uderza w oczy 
piękna grupa p. Godebskiego, wyknta z ka- 
raryjskiego marmuru. Przedstawiony tu geniusz w 
zapasach z siłą brutalną. Skrzydlaty młodzian 
wydziera się z Śmiertełnych uścisków olbrzyma. 
Rysy potworu przerażająco dzikie; rozdęte żyły, 
wydatne muszkały, oddane po mistrzowsku. Wy- 
bornie artysta pojął i nwydatnił te zapasy, jakie 
naród nasz pełen żywotności i twórczych polotów, 
stacza od lat tylu z uciskającą go siłą brutalną. 
P. Godebski wykonał tę grnpę do luksemburskiej 
galerji ; dyrekcja tegoż Mnzeam zamówiła drugą 
jako pendant; będzie to „Trynmf geniusznć, a 
jak mamy prawo wnosić, i tryumf artysty naszego. 

P. Barącz nadesłał ze Lwowa popiersie 
p. C, z długą brodą i wyraziste okiem ; 
Woydyga z Krakowa, głowę bardzo charakte- 
rystyczną; p. Bogdański, pełne życia popier- 
sie Ojca Semenenki; p. Marcinkowski z Po- 
znania, popiersie panny Bulińskiej; p. Kos80w- 
ski z Krakowa, statnetkę płatnerza z XVII. wie- 
ku; panna Certowicz, postać symboliczną ko- 
biety, wykonaną z niepospolitym wdziękiem. 

W dziale sztychów, rysunków, akwareli itp., 
spotykamy również ntwory polskie. Zasługaje tn 
na szczególną nwage sztych p. Feliksa Jasiń- 
skiego, z obrazu Holbeina (arcybiskup z Kan- 
torbery). Ta aqua-forta oceniona przez znawców, 
otworzyła naszemu artyście współpracownictwo w 


„Przeglądzie sztuk pięknych“ / Gazette des Beaux- 
Arts) W ostatnim nnmerze tego pisma, znajduje 
się wykonany przez p. Jasińskiego sztych z 
obrazu Bonnata: Portret kardynała Lavigerie. Re- 
dakcja powołała nadto ziomka naszego na stałe- 
go współpracownika. P. Stanisław Górski, n- 
czeń Kossaka, wystanił drzeworyt zZ wojny trzy- 
dziestoletniej; p. Szretter staloryt do „Prze- 
glądu archeologicznego"; pp. Rejsban i Loe- 
wy, rysunki do dzieł ilustrowanych; p. Brze- 
ski. miniatury; p. Biele wiecki, portret e- 
maliowany; panua Płnżań ska, litografię; pan- 
na Helena Dnchińska, ładną akwarelą na 
poreelanie: widzimy tn ośmioro dzieci Lessepsa, 
tańcujące menneta w malowniczych kostiumach z 
ośmnastego wieku. 

W dziale architektury spotykamy pracę p. 
Edwarda Lewickiego, rysnnek odtwarzający 
z grazów starożytny zamek w okolicy Calvados, 
nagrodzony medalem III. klasy. | 

Może być, że opuściliśmy imię którego z ar- 
tystów polskich, ale nie nasza w tem wina, raczej 
ich samych, jeśli mylnem określeniem narodewo- 
ści swojej, worowadzają w błąd EA 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Z teatru. Baronowa Lide wystąpiła wczoraj 
na soenie lwowskiej pe raz przedostatni w „Małżeń: 
stwie Apfel“. Występ ten gościa warszawskiego był 
nadpregramowy i bezinteresowny. Dochód wczorajsze- 
go wieczoru przeznaczony był dla towarzystwa „Przy- 
mierza Braoi“ a pani Lüde ze względu na cel huma- 
nitarny zrezygnowała z honorarjum za ten występ. 
Publiczność zebrała się dość licznie i oklaskiwała 
szczególnie panią Liide, która grała wybornie i wy- 
glądała jeszcze piękniej jak zwykle. Toalety były wy- 
tworne i nader gustowne. Obok gościa zbierali okla- 
ski p. Frenkel, który był niezrównanym Griinbrustem 
i p. Woleński, który wyjeżdża jutro na trzymiesięczny 
urlop do Franzensbadu i Zoppot. 

Od wydziałn towarzystwa „Agudas Achim* 


rozmiarów z szarfami o barwach narodowych. 


otrzymała pani Liide prześliczny bukiet ga | 


Dziś artyści urządzają dla pani Liide bankiet | 
„dostawania się pokarmów płynnych do prze- 


w ścisłem kółku, a jutro wystąpi sympatyczny nasz 
gość po raz ostatni w trzech jednoaktówkach.  (p.) 

P. Bolesław Leszez yński artysta war- 
azawski, znany dobrze publiczności naszej z czasów 
dyrekcji Miłaszowskiege przyjeżdża jutre do Lwowa i 
wystąpi na scenie naszej gościnnie sześć razy. P. Le- 
szczyński zalicza się do pierwszorzędnych artystów 
polskich i dozna zapewne n nas tego samego sympa- 
tycznego przyjęcia, jakiem zaszczyca go ciągle publi- 
czność warszawska. 

Po raz pierwszy wystąpi p. Leszczyński w nie- 


dzielę 17 bm. w „Otellu*. Na dalsze występy wybrał 


role „Zbójsów*, „Syna puszczy”, „Starych kawale- 
rów“, „Makbeta* i Petruechi'a w „Peskromieniu zło- 
śnicy*. 

Dyrekcji teatrów warszawskich złożona została 
trzyaktowa oryginalna kretochwila p. t. „Jestem lite- 
ratem“. Autorem tej sztuki jest p. Józef Łoziński, 
wnuk J. I. Kraszewskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Losowanie tureckich losów. 300.000 fran- 
ków wygrał nr. 1631146 25000 fr. nr. 201460 
a po 10000 fr. nr. 318235 i 546287. 


Wiedeń 12. czerwca. Na dzisiejszy targ dowie- | 


ziene żywej nierogacizny galieyjskiej 5695. Ciężkich 
bagonów 1065. Średnio ciężkich 2321. Razem 9081. 

Galicyjskie płacone 30, 33, do 34 zł, oso- ' 
bliwe 36 de 38 zł. ; ciężkie bagony 45, 47, do 49 
i średnie bagony 40, —, do 42 zł. za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Giełda zbożowa. Wiedeń 13 czerwca. Noto- 
wano: Pszenica na czorwiec 7.52, na jesień 7.78, 
owies na jesień 5.79 do 5.81, kukurudza na lipiec- į 
sierpień 6.80 do 6 82, kukurndza na wrzesień-paź- 
dziernik 650 do 6.55, kukurudza na lipies go- 
tówką 5.79 do 5.81. 


—— 


Ostatnie wiadomości. 


Z oyfr budżetn wojskowego. przedłożonego 
delegacjom wspólnym, zestawia Pest Lloyd cyfrę 
stałego podniesiemia liczby wojsk na sto- 
pie pokojowej, a wszczególności oficerów, która ro- 
knje na przyszły rok w maju nadzwyczajny | 
awans Nie mniej jak 704 jenerałów, oficerów i; 
urzędników wojskowych ma być ponad stan dzi- 
siejszy mianowanych, nadto nastąpi pomnożenie | 
wojsk na stopie pokojowej o 1686 ludzi i 407 ko- 
ni, oprócz 636 żołnierzy i 988 pociągowych koni ' 
artylerzyckich, o które ubiogłej jesiani pomanożono 
juł stan bateryj konnych w Galicji, dalej 2050 
koni kawślerzyckich, o które z początkiem r. b. 
pomnożono jazdę, ażoby zapobiedz konieczności do- 
stawiania koni szwadronowych sztabowi, nakoniec 
oprócz 4860 podoficerów i Żołnierzy, o których 
zmniejszone zostały te pułki piechoty, które po 
jednym wzmocnionym batalionie wysłały do Bośnii 
1 Hecegowiny. Cała ta nadwyżka, przeniesiona 
obecnie do ordinarium wydatków wojskowych, 
podnosi je stałe o 4 i pół miljona rocznie. 

W zakresie ezłraordinarium proponuje mi- 
nisterstwo wojny dalsze podniesienie pokojowego 
stanu armii o 637 ofiserów i 1500 ludzi, skutkiem 
czego cała cyfra prezencyjna na rok przyszły pe- 
mnożoną zostanie o 5 jenerałów (między tymi 
oddzielny komendant plaeu we Lwowie) 1336 ofi- 
cerów i 3136 ludzi. Największy udział tej nad- 
wyżki przypada na pułki piechoty, w której przy- 
będzie około 600 kapitanów l oficerów niższej 
rangi. Każdy pułk mianowicie otrzyma nadliczbo- 
wego kapitana I. klasy „do szczególnych poruczeń* 
(podobnie jak w armii niemieckiej) jednego nadli- 
czbowego porucznika jako „oficera pontonierskie- 
go“ i jednego nadliczbowego oodoorncanika z na- 
zwą „sweiter Ergónsungstesirksoffisier". U strzel- 
ców przybędzie około 60 kapitanów i niższych 
oficerów; w jeździe nmniejszono stan oficerów 0 je- 
dnego porncznika a dodano natomiast 1 rotmiatrza, 
tak że zamiast 10 rotmistrzów a 9 pornczników, 
będzie odtąd 11 rotmistrzów a 8 pornezników w 
każdym pułku, co daje nadwyżkę 41 rotmistrzów. 
Razem z uznpełnieniem przypadnie w jeździe w 
ogóle około 70 oficerów i 100 szeregowych więcej. 
W artylerji wyniesie nadwyżka 6 majorów. 83 ka- 
pitanów i około 60 oficerów niższej rangi; w puł- 
ku kolejowo-telegraficznym 12 oficerów i 140 lu- 
dzi; przy fargonach 17 rotmistrzów, 18 niższych 
oficerów i 100 szeregewych; w odziele sanitarnym 
12 oficerów 1 120 ludzi; w intendanturze 3 inten- 
dantów, w dziale prowiaatowym 1 starszy zarząd- 
ca (Ober- Verpflegsverwalter) 9 zarządców, 9 oficja- 
łów I. kl, 10 oficjałów II.kl., i 38 oficjałów III. 
klasy. Sztab jeneralny zostaje pomnożonym o je- 


dnego pułkownika, 4 majorów i 39 czasowo przy- 
dzielonych pomocników. Przybywa w końcu 1 ka- 
pelan więcej i 1 oficjał aptekarski I. klasy. Ko- 
mendy terytorjalne mają być pomnożone o 4 puł- 
kowników 10 majorów i 8 kapitanów, a oddział 
kontroli rachunkowej o sześciu oficjałów po dwóch 
z każdej klasy i trzech werkmistrzów. 


Talegramy „Gazety Narodowej. 


Peszt d. 14. czerwca. Komisja Izby 
posłów przyjęła poczynione przez Izbę panów 
zmiany w ustawie wódczanej. (Obie przeto 
ustawy, austrjacka i węgierska, są teraz 
równobrzmiące). 


Karlsbad d. 14. czerwca. Z inicjaty- 
wy posłów tu bawiących odbyło się dzisiaj 
w Karlsbadzie nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy $. p. Władysława hr. Badeniego. Pe- 
lacy ze wszystkich prowineyj polskich liczny 
wzięli udział w nabożeństwie. 

Serajewo d. 14. czerwca. Cesarze- 
wiez z małżonką zwidził wczoraj kościoły, 
meczety i inne osobliwości miasta. W głó- 
wnym meczecie zgromadzili się wszyscy mu- 
zułmanie, za przybyciem cesarzewiczowstwa 
najstarszy duchowny zmówił modlitwę i dzię- 
kował zs łaskawą dla muzułma ów opiekę, 
Na obiad zaproszeni byli wszyscy konsule 
zagraniczni; cesarzewicz wniósł toast na cześć 

| Najj. Pana, który z zapałem przyjęto. Wie- 
czorem całe obywatelstwo wzięło udział w 
korowodzie pochodniowym. Illuminacja wypa- 
dła Świetnie. 

Berlin d. 14. czerwca. Nie ulega wą- 
tpliwości, że powodem trudności połykowych 
u cesarza jest rozszerzenie się raka ku prze- 
wodowi pokarmowemu. Ponieważ zaś przewód 
oddechowy pozbawiony jest zamykającej go kla- 
py, następuje wobec trudności połykania prze- 


wodu oddechowego i drażnienie, pobudzające 
do silnego kaszlu. Dalsze odżywianie chorego 
będzie mogło przeto odbywać się jedynie za 
pomocą pokarmowej sondy. 

W ostatnich dwóch dniach nastąpił tak 
nagły upadek sił i po silnej zrazu gorączce 


stan niemal ciągle podgorączkowy, zresztą ! 


puls tak przyspieszony a przytem mało wy- 


i stąd był popłoch między lekarzami. Wczo- 
raj polepszyło się cokolwiek choremu. 
Dzisiejszy biuletyn urzędowy donosi, że 
"stan zdrowia cesarza od wezoraj wieczór zua- 
cznie się pogorszył i że stwierdzono gwałto- 
' wny upadek sił. 


Paryż dnia 14. czerwca Prezydent 


| ministrów Floquet przybędzie w sobotę do|7 Krakowa : 


Marsylii na tamtejsze pamiątkowe uroczysto- 
ści rswolucyjne. 

Madryt d. 14. czerwca. Utworzenie 
nowego gabinetu poruczyła królowa rejentka 
Sagaście (prezesowi dymisjonowanego gabi- 
netu.) 


wiosemny Jedwabie, Plusze, Aksamity, Brokaty i Mory. 


Srebro za 100 zł. 
Kupany w srehrze 


3 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa . E —— 2050 
Losy miasta Stanisławowa —— 3550 
V1. Monety. 
Dnkat holenderski - . «: « « « « . - 5.85 5.95 
Dukat cesarski . . - « agar + . EBS 5.99 
Napoleondor . . « a « sm - + > 9936 UNS 
Półimperjał rosyjski . . - - - . -« . 10.82 10.42 
Rubel rosyjski srebrmy - . - - . . « 14% 1.50 
Rubel rosyjski papierowy . . - -. . . 108 111 
100 marek niemieckich . . . . . . . 6180 6240 
o SŘ — | 


— — 


Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane 


ZMIANA POMIESZKANIA. 
Lekarz chorób dzieci 


Dr. KAZIMIERZ KADEN 


b. elew kliniki prof. Widerhofera i Monti'ego 
w Wiedniu, asystent szpitala św. Zofi we Lwowie 
mieszka obecnie 


przy ulicy Kościuszki I. 5, ll. piętro. 
Ordynuje od godz. 3 do 4 po południa. 


I 


20 09 EZ I %0 09 T od qorązsey om tzejserp z emouńsdod oTM 


Specjalista do chorób żołądkowych 


wszech nauk lekarskich 


Dr. Julian Czyrniański 


lekarz chorób wewnętrznych, b elew-asystent prof. rad. 
dworu Dr. Bambergara, b sekundarjnsz lecznicy Powsze- 
chnej w Wiedn u 


osiadł stale we Lwowie i ordynuje 
po połndniu od 3—5 
przy uliey Jagiellońskiej 1. 7, I. piętro. 


“Y 1ąnyzn na zatwardzenie, hemeroidy. wzdę- 
Cierpigeym cia, najwięuszą pomoc przynoszą 
Lippmanna Karlsbadzkie proszki musujące. W aptekach. 


Głos z kraju. Jakkolwiek już od kilko lat 
szwajcarskie pigułki avtekarza Braudta są u 
nas używane, przepisywane przez lekarzy i znaj- 
dują się prawie w każdej aptece. Mimo to jest 
jeszcze bardzo wiele osób, które nie zuają tego 
środka. Pragnąc przekonać wszystkich , że jastto 
najlepszy z znanych Środków na złe trawienie, a 
wskutek tegoż zatkanie, słabości żołądka i wątro- 
by, brak apetytu, zawrót, ból głowy itu. postarał 
się p. Ryszard Brandt o poświadczenie również i 
z naszego kraju — wszystkie bez wyjątku urzę- 


datny, iż uważano to zrazu za objawy piemii d»wnie stwierdzone. W ten sposób nastręcza się 


nam sposobność zapoznania się z tym znakomitym 
środkiem domowym. 


Pociągi kolejowe. 
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 


Przychodzą do Lwowa. 
o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. 


R E 3 popoł. „  kurjerski. 
A 7T „ 15 wieczór „  mięszany. 
4 9 „ 2S wieczór „ osobowy. 


Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski) : 

o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 
20 popołud, kurjerski. 
—. wieczór mięszany. 


- LU a 


n LJ 


Z Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze): 
o godzinie 2 min. 38 w nacy pociąg mięszany. 


n 


Wiedeń dnia 14 czerwca 2 godz. 10 min. po- D cd r popoład „ kurjeriki- 
południu. Akcje kredytowe 282.50 Akcje alpejskie » 8 PEE TW OSA 
Tow. górniczego 2825. Akcje węgierskie Banku Z Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany. 
kredytowego 280.—. Akcje Banku  anglo-anstrja- n i 6 sleczóć i oa e aa 
ckiego 106.50. Akoje Unionbanku 198'50. Akoje A É MF. 
kolei Karola Ludwika 201.—. Akcje kolei Półno- z poc o godzinie 5 min. 53 popotni go ky i 
cnej —.—. Akcje kolei Południowej (Lombardy) Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonis, Nowego Zagó- 
83 75. Akcje kolei Alfldzkiej —.—. Akcje kolei Roko: | Galii o godzinie 8 min. 26 rano 


Państwowej 225.70. Akcje kolei Lw.-Czern 
Akcje kolei węg.-północno-wschodniej 153 75. Losy 
komunalne wiedeńskie 136.—. Akcje Tow tureckiego 
98.25 Galio. oblig. indemniz. 10275. Akcje kolei 
półn' eno-zachod. (lit. B. Elbethal) 162. —. Losy re- 
gulacji Cisy —--——. Akcje Banku dla krajów koron- 
nych 212.— Akcje Baskvereinu 89.50. Rosyjski rubel 
papierowy II0.25. Losy prem. węg. —.—. 

43|10%/, Renta wspólna 78.95. 50/, renta austr. 
papier. 93.85. 40/, renta austr. złota —.—. 40/0 
renta węg. złota 98.62. 50/ę renta węg. papierowa 
86:50. Napoleondory —,—. Marki niem. 62 02. 


JE mei -- E O 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 14 czerwca 1888: 


Hotel Żorża U. Jędrzejowicz ze Staromieścia. W. 
hr. Ostrewski z Warszawy. K. Micke z Wrocł:wia, M. 
hr. Dzieduczycki œ Sambora. F. Boderawa a Łoziny. J. 
Geisler z Krakowa L. hr. Łubieński z Krakowa. W. Zwil- 

ling z Harmęz A. Mysłowski z Koropca. 

| Hotel Francuski G br. Petrino ze Stanisławowa. 
Dr. A. Rybieki z Rzeszowa. Dr. W. Kozłowski z Krakowa. 
i J. Jodko z Wołynia. J. Gebaner z Węgier. W. Segall 
(ze Stryja. L. Fórber z Wiednia. M. H. Weinreb z Wie- 
dnia. Dr. B. Weinreb ze Btarejsoli. 

Hotel Europejski 8. Łomnicki z Waręża J. Orłow- 
ski z Rosji. T. Żurowski z Myszkowice. F. Wñste z Wie- 
dnia. @ Fritsche z Nowego lozyna. Dr. J. Łoszniów z 
Tarnopola. 

Hotel Langa. W. Zerypiewicz ze Stucowa. A. Kir- 
chenberger z C'eplic. R. Weinheber z Wiednia M. Thorn 
z Wiednia. M. Derkacz z Pietniozan. Z. Bellak z Berna. 

Hotel Angielski W. Lekczyński z Rymanowa. K. 
Potworowski z Ukala, A. Ziembieki z J worowa. B. Ka- 
pliński z Korczowa. K. Popowicz z Żółtaniec. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 14 czerwca. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztnkę. 


płacą żądają 
| Kolej galic. Kar. Ludw. 200 zł m. k. . . 200:— 218:— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 21175 21525 
Banku hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 283— 287— 
Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —— 216— 
MI Listy zastawne sa 100 złr. 

Banku hipotecznego galicyjskiego 6%. . —— —— 
= A z sj, . . 9820 9830 
a s gal 5°/, wyl. 10°/, pr. 100:50 101-80 
Banku krajowego 4'/4%/, los. w 511. . . 92:—  93:— 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 50/, . 10060 10175 
n kredyt gal. ziem. 4h . . . —— 95— 
— kred gal. ziem. 5%/, los. w 37 1. 10060 101:75 
A kred. g. ziem 4°% los. w411]. ——  92— 

n kredytowego gal. ziem. 47/.0/, 
los. w 521. . . . . . . . 98:40 9440 
A kred. gal. ziem. 4/, los. w561. —— '91— 

IM. Listy dłużne na 100 zł. 
Gal. Z kred. włośc w likw. (d. 6 pr.) 3%% — —  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 27/40 . . . —  48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Buk. 
6%, los w 15 lat 0 6 o © m b SE <=0=—= 

IV. Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyj. 507, m. k. . „10025 10340 
Kom banku krajowego 5%, w. a. I. em. . 99:50 i 1.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 60/, w. a. . —— 105 — 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,0/, . ; 8950 90-60 


| 
| 
| 
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212750. | Ze Stryja. Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nawe- 


go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min. £) po południu. 


Z Budapesztu, Ławocznege, Stryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 


siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy. 
Z Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą ze Lwowa : 

Do Krakowa: o godzinie 4 min 20 rano pociąg osobowy. 

no 7 , 20 rano a . 

- 2 „ 28 popol. „  kurjerski. 

5 8 „ 30 wieczór „ osobowy. 

Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 

o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mieszany. 

n 4 „ 11 popoł. p karjersk'. 

an 10 „ 35 Wiecz. ņ„ mięszany. 


Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze): 
o godzin:e 10 min. 23 rano pociąg mięszany. 


- „n 22 popol. „ _ karjerski 
r 10 © 5wnocy n mięszany. 
Do Czerniowiec: o godz, 9 min. 20 rano pociąg ;pospieszny. 
n „ Urano ,„ mięszany. 
: 10 „ 8 wiecz „  mięszany. 


Do Bełzca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszaay. 


Do Stryja, Chyrowa, 7agórza, Stróżego i Ławocznego 0 
godz. 5 m n 20 ranó poeiącz osobowy. h 
Do Stryja, Stanisławowa, Hausiatyna, Chyrowa, Buchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego o 
godz 10 min. 35 rrzed poł. s 
De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 
Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min 8 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa : 


(zegar peszteński) 

Ze Lwowa: o godz 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m, 33 
popoł. osobowy, © godz. 6 wieczór pociag osob wy I 0 
god'inie 9 min 38 wieczór pociąg kurjeraki. i 

Z Wieliczki: o gods. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany. 

(zegar pragski): 

Z Wiednia: o godz. 7 m. 2% rano pociąg kurjerski; o go: 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g Y m. 42 wieczór osobowy. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; o g dz. 9 m 42 wieczór osob wy. 

Z Warszawy: o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski; 
o godz. 9 min. 46 przed poład. pociąg osobowy; o go- 
dzinie 5 po południa pociąg osobowy. 


Odchodzą £ Krakowa: 


(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m 15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m 59 rano kurjerski: o godz. LO m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieozór pociąg osobowy. 

Do Wieliczki: o godzinie 11 min. 15 rano pociąg mięszany 

(zegar pragski) : 

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o go- 
dzinie 6 m. 55 rano kurjerski; o godz 9 m. z0 przed 
p:łudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie 4 min. 34 wieczór pociąg kurjerski. 

Do Prus: v godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociag osobowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min 37 rano pociąg osobowy; 
o godz 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy. 


Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22 
zaś peszteński e 4 minuty. 


upiojuomniyg uyjlauopy tZzIUycJdY 


[CJ 
— 
2 
2 
w 
<4 
e 
= 
S 
LE 
+ 
SĄ 
Z 2 
BE. 
®© 
= 
Pi 
4 s 
D 
a zi 
+ 
"B=" 
> 
D 
SS 
o > 
C eg 
© a 
= © 
NI o 
w © 
= =" 
Nm © 
© H 3 
—R 
> e g 
ara 
» A, 
F P 
Je S 
2 SE 


1u 


19 OG Jęz z od eyjopng © 


joz naye 'M9qóz nyeiq M NULIEĄ 


Y 0S A | 


femioue f[euur qn] odemoĄp 


oSemoyptpoz nyos qn Kur] 


ę 
IezpAm 089u2003e180pe 


lu z qośłotzpoqood ©4p 


$ vua 


4 


Iog0u 


Ból zębów 


każdego i najgwałtowniejszego rodzaju ue 


suwa trwale i natychmiast sławny LITON 


gdyby inny órodek nie pomógł. Flakon 


40 i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Miko- 


lascha, w Stryju w apt. B. Drągowskiego. 


Premiowane 
na wystawach 
światowych: 
Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wie 
Paryż 1878. 


FORTRPIANY NA RATY 
we WIEDNIU i na PROWINCJI. 

KONCRRTOWE, 8ALONOWE i KRÓT- 
KIR także pianina z fabryki snanej fir- 
my ekeportowej Getfried Cramer, Wilh. 
Majer wa Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 
nysh firm zł. 280 de 350 zł. Pianino 
ed 850 zł. do 600 sł. 1560 5-9 
Clavier - Verschleżas u. Leih-Anstalt A 
Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71. 


Galic. Bank kredytowy 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3. 
począwszy od dnia 17. listopada 1885 


ASYGNATY KASOWE 


4% z 80-dniowem wypowiedzeniem 
5, z 90-dniowem wypowiedzeniem 


Przedruk nie będzie opłacony. 


Najwyższe odznaczesiu na pierwszych wysta- 
wach światowych od roku 1867 preat dde 


| 
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 15. Czerwca 1888. 


Podziękowanie. 


Nie mogąc osobiście oświadczyć podziękowania mojemu dobroczyń- 
cy za Jego miłosierny datek, który co miesiąc otrzymuję — z powodu 
że swoje nazwisko zachowuje w sekrecie — przedsiewziąłem więc pu- 
blicznie przez Gazetę Narodową oświadczyć mu takowe, chociaż na po- 
lziękowanie za tak szlachetny czyn nie jestem w stanie stosownych do 
rego wynaleźć wyrazów jak tylko te, że niech Mn Bóg stekrotnie za to 
wynagrodzi, że podaje swoją prawicę biednemu tułaczowi z roku 1830. 
Niech ten czyn Jego będzie przykładem nie tylko dla moich krewnych. 
ale i dla tych, którym się zdaje, że posiadają poczucie patrjotyzmu. 
Przyjm więc łaskawy mój dobroczyńco , te szczere , z głębi serca 
mojego pochodzące wyrazy, z jakiemi do końca mego życia pozostanę. 
A tymczasem zostając z prawdziwym szacunkiem i powazaniem , piszę 
się Jege uniżonym sługą 
Henryk Dziubiński. 


-ASYSTENT FARMACJI 


biegły w ekspedycji, znajdzie 


Grorzelników 


znających najnowsze sposoby zacierania 
drożdży podług systemu Dr  Delbriic a, 


którzy przy zaoszczędzeniu kartofli i ję- 
czmienia jak najlepsze rezultaty osięgnąć 
potrafią, a obeznanych dokładnie z naj- 
nowszemi aparatami gorzelniczemi, reko- 
mendować może każdego czasu 


R. M. KOCZOROWSKI 


1542 w Poznaniu. 1—4 
1000 sztuk 


tutek cygaretowych z prawdziwych fran- 
cuskich papierków od 1 zł, 20 et. 
Wysyła za pobraniem do wszystkich 

stacyj pocztowych 
Krajowa fabryka tutek eygaretowych 
8. W. NIEMOJOWSKIEGO. 
Opakowanie gratis. Przy 5000 franco. 
(Przyjmuje się zamówienia na tutki z her- 


umieszczenie od 15. Lipca b. r. 
w aptece w Żywcu (Zabłocie). 
1636 


Osoba młoda 


z dobrego domn, z dobremi śówiadeetwa- 
mi z domów obywatelskich, poszuknje 


miejsca jako bona do dzieci, przytem wy- 
ręczać może panią w domowym gospo- 
darstwie, poszukuje miejsca li tylko w 
mieście. Zgłoszenia pod lit. M. A. po- 
ste restante, Sądowa Wisznia. 


1637 
Dotychczas tu niebywały 


Klozelowy papier Zdrowia 


(Gesundheits - Clesetpapier) 


500 ćwiartek za 15 centów 
poleca 859 1—? 


ALOJZY HUBNER 


Lwów, ulica Karola Ludwika 


bami, monogramami frmą itp.) 
w doborowych 

AWR gatunkach pole- 

cam najtaniej i 

rozsełam franco 

w woreczkach 5-kilowych 

Santos żółta pospolita zł. 8— 


Domingo blada » B40] 1 13. dawniej cukiernia Rotlend=ra. 
Portorieo zielona dobra A tl= 
Kuba zielona bardzo dobra „ 9.60 
Laguayra bardzo dobra „ 10:— 
Ceylon plantacyjna , drobna „ 10.40 
a H gruboziarnista „ 10.30 
3 E perłowa „ 10.80, 
Jawa złotawa aromatyczna „ 10.80 
Meka arabska silna „ 10.80 
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11.20 


Dektnry do dachów 


poleca taniej jak wszędzie 


ALOJZY HOBNER 


HANDEL 


St. Markiewicza 


Najwyśste odgmaczenia na pierwszych wystawnoh iwintewych 


BM" Należy zawsze żądać wyraźnie: "BĘ 
= m 

Liebig: 

Company 


EKSTRAKT MIĘSNY. 


Wyciag ten jest wtedy tylko prawdziwy 


na etykiecie każdego słoika w miebieskiej barwie się znajduje. 
Głowny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-Węgier : 
Karol Berck, c.k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu, 


EE Główne składy u Ch. Grossnass i Spółka i Piotra ąz + DF tenie. EJ 
22 8 


m 
zenia na pierwszych wystawach światowych 
od roku 1867 począwszy. 
- c 


SRZRSŚASASAF 


(ZSEEERRSTWE OO OS 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


Najwyższe odznac 


we Lwowie, w Rynku l. 42. 


A a a a e n A S 


Galicyjskie PRZEDSIĘBIERSTWO ASFALTOWE 


i Fabryka ulepszonych tektur ogniotrwałych do krycia dachów 


Szeligi -£Łyszkiewicza, 


Inżyniera we Lwowie, ulica Korytna I. 18. wprost kościoła św. Marcina. 
Wykonywa wszelkie roboty asfaltowe w zakres peredsiębierstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 
środkiem zwanym dotąd w technice, najbardziej zawilgocene ściany w mieszkaniach, asfaltuje fandamenta do- 
mów dla zabezpieczenia murów od włigoci. 


Eabryka poleca: 


Wysokie gatunki ulepszonych Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty Izolacyjne (izolirplsty), Lak 
asfaltowy do konserwacji tektur, smołę destylowaną angielsk 
asfaltowe i krycie dachów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z zagranicy sprowadzce nych, udzie- 
lając długoletnią gwarancję. Metr C] pokrycia dachn tekturą wraz z pomalowaniem lakiem asfaltowym 50 oentów. 
Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje lózef Zaplatalski Rynek główny. 


Terra-Cottę z najpierwszych fabryk. Boboty 


3081 11—9 


wydaje 


Dyrekcja. 


od roku 15x67 począwszy, 


Liebiga Ekstrakt mięsny 
służy do natychmiastowego 
przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteż do 
poprawienia i zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów, 8086W, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem W gospo- 
arstwie domowem prz 
należytóm użyciu, nietylko 
nadzwyczajna wygodę 
lecz także wielkie zao- 
szczędzenie. — Wyciag ten jest 
też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla 
wątłych i chorych osób. 


jeżeli obok 
, wyrażony podpis : 


*fzsutzood LORI DROI po TOLMOJNIKY RUM 
-484 qOlSEMIOJA vu vjuozovaspo ozsrimfwy 


I Wollzeile 9. 


A 


JAN IHNATOWICZ 


poleca 
wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 
wyszczególnione za swe znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło doi golenia brody 25 ct. Mydło glicorynowe przeźroczyste, zawiera 

Mydłe mogdałowe, 10, 20 i 25 ct. 35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 

Mydło kakosowe, białe de rąk 10 i 20 et. | wa na naskórek 20, 30 i 40 et. 

Mydło p Imewe, żółte 6, 12, 18 i 20 et, Mydło glicerynowo płynne, we flaszeczkach. 

Mydło grysikowo, wyśmienite de twarzy i| eczyszcza skórę ed pryszczy, liszajów, 
rąk 40 ct. trądzików, flaszka 40 et. 

Mydło żółtkowe, wydelikaca, wygładza i Mydło piaskowe, de mycia rąk, 15 i 25 et 
znakomicie eszyszcza skórę 30 ct. Mydło pumeksowe, de mycia kołnierzyków 

Mydło zlełowo, otrzymnjące się przez zgę-| i mankietów gutaperchowych 10 ct 
szczenie seku roślin arematyczae-żywi- Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó- 
cznysh, znakomite 25 ct. rẹ ed wszelkich wyrzutów 50 et. 

Mydło piźmowe, pesiada bardze przyjemny|Mydło karbolowe, bardze korzystnie myć 
piżmewy zapach 30 et. ręce, twarz, a nawet całe ciałe w czacie 

Mydło paczulowo, przyjemnej woni i jest) epidomji, celem ochromienia sią ed za- 


bardzo poszukiwane 30 st. każenia 20 at. 
Mydło różane, najprzedniejsze 40 i 80 ct. Mydło sinrkowo, z wielkiem powodzeniem 
Mydło oliwno dla dzieci 36 ot. używa się de zniszczenia pryszczów i 
Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w) wszelkiege rodzaju wyrzutów na ské- 

użyciu, skutecznie echrania skórę ed| rze 45 et. 

liszajów i wyrzutów 30 ot. Mydło bonzoosowe, bardze korzystnie używa 
Mydło balsamiczno, oczyszcza skórę, nada-| się de usunięcia wyrzutów i plam 
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Papier 2 fabryki Ozerlańskiej. 


je białeść i delikatneść 40 ct. skórnyeh 25 et. 
Mydło fijołkowe, przyjemnej weni 35 et. |Mydłoe kamforowe, uśmierza świędzenie i 
Mydło kosmotyczne, usnwa piegi, epalenia| pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer- 
słeneszne , twarzy przywraca świożeść| woność z twarzy i rąk 25 et. 
i białeść 60 et. Mydło miodowe, do wydelikatnienia rąk, 
ydio hygieniczne przetłuszczone, nadzwy-| kawałek 10 et. 


Miejsca kuracyjne Tepitz-Sehônal 


w Uzechach; od setek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (29:5 
39° R) Leczenie trwa bez przerwy przez cały rok. 


Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skuteczności przeciwko podagrze, 
reumatyzmowi, parałiżom, neuralgii i innym chorobom nerwowym; o znakomi- 
tych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z rən :d postrzału i cięć, 
pe złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 


. . Wszelkich wyjaśnień udzielaja, tudzież zamówienia pomieszkań uskute- 
czniają : dla Tep itz kąpielowy inspektorat w Teplitz, dla Schönau Urząd 
miejski w Schónau. 1015 1—4 


Do teraźniejszego zasiewu: 
TURNIPS (rzepa praw. angielska) 


w trzech gatunkach, kilogram po złr. 1,20. 1.30 i 1.40 


RZEPA pastewna ścieranka, 
biała długa i biała okrągła, kilogram 1 złr. 


całkiem świeżego zbioru poleca 


Główny skład | us: | 
AT.ASION i ROSCO ; 


J. STACHIEWICZA 


czaj delikatne i specjalnie zastosewne Mydło mioszczańskie, znakomite 10 ct. 

do twarzy 5) et. Mydło smołowe, zawiera 40°/, czystej smo- 
Mydło ryżowe, używa wię de wydelikace-| ły (dziegaiu) usuwa pryszcze, liszaje, 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę-| wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
kach 60 at. łupież na głowie 30 ct. 

Mydło gllcorynowo, białe, łatwo pieniące|Mydło-smołowe-glicerynowe, miękczy i o- 
wybornie eczyszeza skórę i chreni od! Gzyszcza skórę od liszajów, trądzików i 
pryszczenia się 30 et. t. p, kawałek 30 et. 

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 
Hotel Europejski à wl. Halicka róg Wałowej. W Krakowie Sukiennt- 
ce l. 20. W Czerniowcach Rynek l. 2, oras we wssystkich pierwsao- 
rsędnych sklepach i aptekach. 


Isola 
Towarzystwo powroźnicze 


"x" zeadyrnnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje wyroby powroźnicze: 

Postronki do szli i chomąt, lice, szle parciane i w skórę obszyte, 
naszelniki z łańcuchami, użdzienice, krowianki i wołowody. linewki 
i pawęzniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i cią- 
gnionia ciężaru, sznary do bielizny, szpagat różnej grubości. 
(łurty tapicerskie konopne i jutowe. Hamaki (Hangenmathen), 
sieci różnego rodzaju do rybołostwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 

Na szczogólniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie cho- 
dniki szpsgatowe na wschody i knrytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego rodzajn wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50*/, od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 
Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres powro- 
źnictwa należy po cenach jak najumiarkowańszych. 


g Cenniki na żądanie gratis i opłatnie "BĘ 
Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor. 


PETE 
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TETTE 
MACHAYSKIEGO $ 


we Lwowie, plac Marjacki 
w gmachu Banku hipoteczuego, vis-à-vis Hotelu George'a 
poleca 
Najmodniejsze eleganckie parasolki 
i en-tout-cas po 2, 3, 5, i 6 złr. 
do najbogatszych w wielkim wyborze 


> 
) Parasole angielskie nowego systemu (automat paragon 


| po złr. 6.50), 750, t10 it 

Í | WIELKI WYBÓR 
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NAJMODNIEJSZEJ KONFEKCJI DAMSKIEJ 


to jest : 

Staniki i nowamodne bluzki (Jer- | Skarpetki angielsk. Al d'ecossa wet- 
sey) poczawszy od zł. 4.50 do bo- | niane i jedw. tuzin złr. 7, 6,9 ita. 
gato ubranych jetetami. Kaftaniki fil d'ecossa wełniane po- 

Paletociki a różnych angielskich | Cząwszy od 1 złr. do najlepszych 
materjarów oraz z materji tricot | jedwabnych. 
począwszy va »łr 12. Kaftaniki, FR i Skarpetki 
Najmodniejsze płaszcze, Dolmany | 87560mu pror. m. «agera. Ț 

SAGRA + Szale himalaya ang. damskie. 
Bey U pyboczegpa Kołdry argielskie w nowych wzo- 
"EEE 8 rach od złr. 10 oraz z sierści wiel- 
Płaszcze damskie alpagowe ije- 


ji błądziej systemu dra J Jågəra. 
dwabne, kautachukiem napuazcza- | Kalosze meii dla pań i panów. 
ne, oraw prochoweś w wielkiem 


> ; Wielki wybór Albumów i Ramek 
wyborze i najnowszych fasonach | od najtańszych do bogato ozdo- 
począwszy (d 7 źłr. 


bnych. 
Najmodniejsze pelerynki i za- | Kufry, torby i necesairy do po- 
rzutki ubierane jetem i koronką | dróży w wielkim wyborze. 
od B złr. do bogato ubranych 


A Wielki skład 
KR ra A dla prawdziwej perfumerji 


Gorsety li tylka francuski po 6:50 Francuskiej 1 Angielskiej 


Echarpes 1 Chusteczki sanelowe tylko z fabryk 
i jełwabue po 3, 5 i 6 słr. itd. renomowanych za granicą. 


Wielki wybór  Najmodniejszych Wielki wybór 
Wachlarzy po 1. 2i3 złr. do Biżuterji francuskiej. 


najbogatszych z piór strusich $ 
Gorsety irancnakie po złr. 650. SKŁAD WODY KOLOŃSKIEJ 
po cnt. 50, złr. 1, 150 i 8. 


Rękawiezki damskie o 2, 3,5 i 10 
itd. 
WIELKI SKŁAD 


guzikach, vo słr. 1-30, 1:50 itd 
WYROBÓW z BRONZU, 


Rekawiczki męskie, znane z dobre- 
poroelany, 


go gatunku po złr. 1:30 i 1-80, 2. 
szkła, drzewa i skóry. 


Kapelusze męskie fiilcewe najno- 
HERBATA Souchong 


wszego fasonu, Czarne, „bronzowe 
li w jednym ale bardzo dobrym 


i popielate, po złr. 2, 4 15. 
Cylindry Habiga po słr. 9. 
gatunku 1 ft. 4 zł., '/, ft. 1 zł. 


Koszule męskie białe, pięknie wy- 
kańcsane po złr. 2:75 i 350. Naj- 
Ceny bardzo przystępne. 


A 


J modniejsze kołnierze i mankiety, 

Wielki wybór krawatek męskich. 

i Chustki batystowe, płócienne i fu- 
larowe, pół tuzina po słr. 2 do 

+  najcieńszych. 

(| Pończochy franc. kol. fil d'ecosse 

|? we wszystkich najnowszych kolo- | Zamówienia zamiejscowe uskutecz- 
rach i jedwabne po złr. 1550. niają się odwrotną pocztą. 


Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony 
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"Grace Edwards wyborna jezdeżyni parforce. 


nowna 
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$ kach, również w aptece Fil. Neusteina, I. Plankeng. 


w Kopyczyńcach u M. Redera, apt. 
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Dr. Poppa plomba do zębów 


"we LWe2WwWie 


Plac Nrerjacizi liczba 11. 
Na morg wysiewa się 1'/, kilogr. 
SME Cenniki odseła na żądanie franco. TG 


S WRZE NEO ŘE | 
DEE Nieodwołalnie tylko 10 dni. $% 


Wielki angielsko-amerykański 


CY REK BORMA 


Dziś we czwartek dnia 14. czerwca o godz. 8 wieczór 
Wielkie Przedstawienie 
DEg Nowy program "Zz 


Występ całego towarzystwa, składającego się z pierwszorzędnych 
sił artystycznych. Między innemi: Żeński żokiej panna Adela Rossi 
(z cyrku Honglea w Londynie). .,6rrande pas des deux** wykonają panny 
Adela i Klotylda Rossi (w takiem wykonaniu dotąd nie widziano). Pan 
Fred Cooke sławny jeździec angielski (z cyrku Renza). Panna Klotylda 
Rossi w produkcjach nadzwyczajnych na linie drutowej. Pani Emma 
Stoodley w podziwienia godnych skokach przez balony i obręcze. Pani 
Pan Woodle nieprześci- 
gniony saltomortalista i jeździec na nieosiodłanym koniu. Pan Willy Hen- 
berger, doskonały jeździec i treser koni. Panna Grhika znakomita jeźdz- 
czyni. Sławni angielscy klowni pp. Matthiews, Friskey i t. d. Tudzież 


[resowane olbrzymie Słonie 


tresowane i wyprowadzone przez p. Perelmanna. 1615 


NE BALET E 
SHS Utwory muzyozne wykona własna kapela. "Tm 


, CENY MIEJSC: (ercie 2 złr. -- Miejsce numerowane 1 złr. 50 ct. — 
I. miejsce 1 złr. — 1I. miejsce 60 ct — III. miejsce 30 et. — Dzieci niżej lat 10 


i wojskowi od feldfebla niżej płacą tylko połowę na I. II. i IIL, miejsca. 


Kasa cyrku otwarta od goda. 9—10 przedpołudniem i od godz. 3 popołudniu. 
Do wiadomości. Namiot cyrkowy jest zupełnie nieprzemakalny, a Sza» 
ubliczność jest od wiatru i deszczu uchronion:. 


, , NB. Wskutek ułożonego planu podróży nie może aui jedno przedsta- 
wienie więcej być danem, jak w doniesieniu zapowiedziane, dlatego w niedzielę 
I7. czerwca 1888 odbędzie się nieodwołalnie przedstawienie pożegnalne. 


Z największym szacunkiem 
LOUIS BORN , właściciel cyrku i dyrektor ~ 


Ważne dla Właścicieli Gorzelń !! 


Inżynier Henryk Katzenellenbogen w Stanisławowie 
były kierownik techniczny fabryk w Tłumaczu wykonuje 


WSZELKIE PRZEISTOCZENIA GORZELN 
odpowiednio do nowej ustawy 


dostarcza nowe i używane machiny 


pod wszelką gwarancją i pod najdogodniejszemi warunkami. 


Przytem poleca się też do budowy lub rekonstrukcji młynów, tar- 
taków i innych zakładów fabrycznych. 4 
629 1—? 
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Dr. E'r. Liengiela 
Bzisam Brzozowy 


Już Bam sok roślinny, który z brzozy cieknie, 
jeżeli się pień zawierci, znany jest od najdawniej- 
szej pamięci jako wyborny środek piękności; jeżeli 
się ale ten sok przyrządzi pedług przepisu wyna- 
lazcy w drodze chemicznej na balsam, wtedy na- 
biera on istotnie cudownej skuteczności. Jeżeli się 
tym balsamem posmaruje wieczór twarz lub inne 
miejsca skóry, wtedy zaraz następnego dnia wy- 
dzielaja się małe łuski ze skóry, która potem 
staje się mieniaco biała i delikatna: 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje jej koloru 
młodocianego; skórze nadaje bieli, delikatności i świeżości, usuwa w naj- 
krótszym czasie piegi, ostudy, znamiona przyrodzone, czerwoność nosa, 
pryszezki i inne nieczystości naskórne. Cena stągwi wraz z przepisem uży- 
| Gia 1 złr. 50 ct. Do nabycia we Wiedniu we wszystkich większych gó 
l a 8— 


We Lwowie u Z. Ruckera, apt; w Krakowie u Wikt. Redyka, apt.; 


przy używaniu 
w całym świecie 


BEE Nie ma więcej bolu zębów 


znanej prawdziwej c. k. nadwornego dentysty 


£ |! POPPA or o ver. 


która dobrocią swą wszystkie inne tegc rodzaju wody wyprzedza i jest środkiem 
zapobiegającym przeciw wszystkim słabościom zębów, jamy ustnej i szyi, 
a przy równoczewnem połączeniu ż używaniem 


Dr. Poppa proszku lub pasty do zębów 


utrzymują się takowe w zdrowiu i piękności. 

jest najlepsza do plombowania dziu- 
rawyc” zebów bez pomocy lekarskiej. 
zeciw wysypkom skórnym każdego ro- 
dzaju jakoteż znakomite w kąpieli. 


Dr. Poppa mydło ziołowe ” 


Cena: Woda do ust anaterynowa 50 ct, L zł. i zł. 14u, Anażerynowa pasta do 
zębów w puszkach zł. 122. Aromatyczna pasta do zebów po 35 et. Proszek do 
zębów w pudełkach 63 ct. Plomba do zębów w opakowaniu (w etui) I zł. 
Mydło ziołowe 30 ct. 


U 5 4 . 1 
o) w bardzo wielką ilość nowości (0 
4 1 

prawie w każdym artykule. 
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Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Teləfonı Nr. 174 A). 


Przed nabyciem fałszowanej anaterynowej wody do ust, która we- 
dług przeprowadzonej analizy najczęściej szkodzące zdrowiu składniki w sobie 
mieści, przestrzega się najwyraźniej. . 

Skład główny: Wiedeń, i., Bognergasse 2. 3485 
Nabyć można we wszystkich aptekach, składach perfumerji i chemikaliów. 
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